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wiosenne! akcji siewnej
uzależnione jest w  dużej mierze 

wykonanie zadań czwartego roku 
Planu Sześcioletniego w  ro ln ictw ie

Uchwała Prezydium Rządu 
w  sprawie wiosennej
akcji siewne]

Inauguracyjne
posiedzenie
Rady
Konserwatorskiej 
i Rady Muzealnej
przy ministrze 
Kultury i  Sztuki
T U  DNIACH 25 J 26 bm. od 
T były się w Min. Kultury 

I Sztuki inauguracyjne po­
siedzenia powołanych przy mi 
Słistrae K u ltu ry i  Sztuki orga 
nów doradczych i  opiniodaw­
czych Rady Konserwatorskiej 
i  Rady Muzealnej.

W skład Rady Konserwator 
akiej wchodzą, obok czoło­
wych przedstawicieli służby 
konserwatorskiej, najwybit­
niejsi nasi historycy sztuki i  
ku ltu ry  materialnej. architek 
c> j  u r^-^iści w ogólnej licz­
bie 30 osób.

Do Rady Muzealnej wcho­
dzą czołowi muzeolodzy, h i­
storycy sztuki i  kultury matę 
rialnej i  archeolodzy—w ogól­
nej liczbie 18 osób.

Posiedzenie R^Wy Konserwa 
torskiej w  dniu 25 bm. otwo­
rzy ł minister Ku ltury j  Sztu­
k i — W. Sokorski, jako prze­
wodniczący z urzędu, podkreśla 
jąc znaczenie nowopowołanej 
rady dla kształtowania polity-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

pR EZY D IU M  Rządu podjęło uchwałę w  sprawie wiosen­
nej kampanii siewnej. We wstępie do uchwały Prezy­

dium Rządu stwierdza, że wykonanie zadań czwartego ro­
ku Planu 6-letniego w  ro ln ictw ie uzależnione jest w dużej 
mierze od sprawnego i  terminowego przeprowadzenia wio­
sennej kampanii siewnej. Przebieg prac siewnych decydo­
wać będzie o wielkości produkcji rolnej w  roku bieżącym, 
o zaopatrzeniu w  żywność klasy robotniczej i  przemysłu w 
surowce.
ZADANIA akcji siewnej, — o p e ra ty w n e  k ie ro w n ic tw o  całą a k  

czytamy dalei w  uchwale WO ci\  *lew?* przez P rezyd ia  R ad N a 
y.p „  H n lm n n n ia  j - i - i , ! -  ro d o w ych . N iezb ęd ny  je s t w ie lk iDec dokonania małei ilości o- w y s iłe k  ze s tro n y  ap a ra tu  s łu żb y  

ro ln e j,  o rg a n iz a c ji p o lity c z n y c h  i  
spo łecznych d z ia ła ją c y c h  n a  w s i.

Szczegó lnie do n io s łe  zad an ia  sto 
lą  p rze d  P re z y d ia m i R ad N arod o -

bec dokonania małej ilości o 
rek przedzimowych, szczegól­
nie w  województwach zachód 
nich i  północnych, jak rów­
nież ze względu na koniecz­
ność uzupełnienia niedosie- 
wów jesiennych, są szczegól­
nie ważne i  trudne.

Państwo nasze stwarza wa­
runki dla wzrostu produkcji 
rolnej przez zwiększenie z to 
ku na rok dostaw traktorów, 
maszyn i  narzędzi rolniczych, „  
przez zaopatrywanie rolnic- 79 
twa w  coraz większą ilość na 
sion kwalifikowanych, nawo­
zów sztucznych, udzielanie 
kredytów, jak również poprzez 
pracę aparatu agronomiczne­
go prowadzącego instruktaż 
fachowy i  pogadanki w akcji 
upowszechnienia wiedzy ro l­
niczej.

nnmoV» naJ,®PSie&o w y k o rz y s ta n ia  
po m ocy p a ńs tw a  w in n a  b y ć  za­
pe w nio na sp ra w n a  o rg a n iz a c ja  i
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Noaa reportaśyfc i 20 groszy
niedziela. Kiedy się lekiego" śródmieścia. Przeżyła 

obudził było jeszcze bar- sztorm autobusowy (dostanie 
t  !  ^  ™ mÓgl Się d0 ™tobusu na końcowymjuż zasnąć. Myśl o niej wy­
biła go ze snu. K lą ł w duchu, 
te mieszka w Podjuchach i  
musi w niedzielę taki kawał 
po nią jeździć. Mieszkańcy 
Podjuch, Zydowiec i  Klucza

przystanku w porcie) l burzę 
wewnątrz samochodu. Zupeł­
nie jakby płynęła morzem. To 
też podczas czytania gazety 
dzieci dostają wypieków. Mai 
com po nocach śnią się szklą-

a j “  * » , n v ^ r w k ^ c r ^
kiedy w dniu wolnym od pra- okularach sprzedaje gazety.
cy — muszą poświęcić., k il­
ka godzin na kupno gazety. 
Rano gazety ani w Zdrojach, 
ani w porcie nie można rubyć. 
Trzeba jechać do śródmieścia. 
W efekcie mała na pozór, 20- 
groszowa rzecz, kosztuje ukolo 
3 godzin jazdy i czekania.

To czemu czyta w  niedziele? 
zapytają urzędnicy „Ru­

chu". — Nie może w ponie­
działek na miejscu pracy7 _

Lepiej gdyby jednak to by­
ła  jawa, a nie sen. Gazetę 

w Podjuchach. 
Źydowcach i  
Kluczu powi­
nien móc ku­
pie każdy, nie 
tylko kto pra­
cuje w Szcze­
cinie lub pre­

numeruje ją w Szczecińskim 
Zakładach Włókien Sztucz-

Odpowiemy pytaniem. A czy nych. Powinien'być udestep 
nie ma^ prawa czytać gazety ntony wybór pism.

niedzielę? Czy nie jest 
mieszkańcem wielkiego Szcze 
cina? Czy nie ma prawa do­
magać się, aby w jego dziel­
nicy był też kiosk gazetowy?

|V/| A PRAWO. Tym bar-- 
dziej, że -  gdzie jak 

gazie — ale w Podjuchach, w  
Źydowcach i  Kluczu gazeta 
jest otoczona prwdziwym sza­
cunkiem jako „im port" s „aa-

Aby więc ułatw ić pracę 
PPK „Ruch" proponujemy u -  
ruchomienie w tej dzielnie» 
trzech kiosków. W Kluczu -  
na końcowym przystanku au­
tobusowym JEDEN. W Zy- 
dowcach — koło S/.WS — 
DRUGI i  w Podjuchach na pl 
Wolności — TRZE&t. Gazetę 
należy cenić nie jak towar ko­
lonialny, a po prostu jak. co­
dzienny chleb. (Jn)

Wraki 
pójdą do hut
Pirat“

rozpoczyna
rozsadzanie
zatopionych
statków

4 MARCA załoga szczeciń- 
1 fika Polskiego Ratow­

nictwa Okrętowego rozpoczy­
na pracę nad wydobywaniem 
zatopionych podczas wojny 
okrętów. W ysiłki ubiegłych 
la t pozwoliły na prawie cał­
kowite oczyszczenie wód por­
towych z wraków — tych nie 
bezpiecznych pozostałości woj 
ny. Obecnie na dnie portu le­
ży ich jeszcze kilka (m. in. 
„Artushof” ), lecz nie zagraża­
ją one bezpieczeństwu żeglu­
gi.

Dlatego też PRO większość 
swych ekip przerzuci w tym 
roku na rejon w Świnoujściu. 
Leżą tam duże wraki, 2 któ­
rych pewna część nie jest je­
szcze dokładnie zbadana.

Już w piątek statek badaw 
cży PRO „Szkwał”  wypłynął 
na redę z ekipą nurków, któ­
rzy określą stopień uszkodzeń 
wraków. Według zdania fa­
chowców. większość zatopio­
nych statków nie nadaje się 
do podniesienia w całości na 
powierzchnię.

Z tych powodów PRO u- 
tworzyło specjalną ekipę — 
..Pirat” , Będzie ona usuwać 
wraki inną niż dotychczas 
metodą. Mianowicie zatopio­
ny statek zostanie podmi­
nowany, rozsadzony, a na­
stępnie poszczególne części 
podniesie z dna potężny 
dźwig. „Pirat”  już w tych 
dniach rozpoczyna pierwsze 
próby rozsadzania wraków 
pod wodą.
NIEBAWEM na miejsce 

tych prac odpłyną statki ra­
townicze „Posejdon” , „Świa­
towid” , „Swarożyc”  oraz 
dźwig pływający.

Plan wydobycia wraków 
jest w tym roku bardzo wy­
soki. Mając fachową i ofiarną 
załogę, PRO z pewnością plan 
ten wykona i da naszym hu­
tom wiele tysięcy ton cenne­
go złomu, (go)

w y c h  1 P a ń s tw o w y m i O środkam i 
M a s z y n o w y m i w  w io se n n e j kam pa 
n i i  s ie w n e j w  za k re s ie  pom ocy 
sp ó łd z ie ln io m  p ro d u k c y jn y m , 
prze de  wsz5’s tk im  s p ó łd z ie ln io m  
m ło d y m , k tó re  w  ty m  r o k u  po raz 
p ie rw s z y  p rz y s tę p u ją  do  p ra cy  
zesp o ło w e j.

W s p ó łza w o d n ic tw o  o p a rte  o re a l 
ne  zadan ia  p ro d u k c y jn e , in ic jo w a ­
ne  przez m asy  c h ło p sk ie , w in n o  
s tać się w a żn ym  c z y n n ik ie m , 
g w a ra n tu ją c y m  n a le ż y te  w y k o n a ­
n ie  zadań w  w io se n n e j k a m p a n ii 
s ie w n e j“ .

W IELKA ,
I  ODPOWIEDZIALNA 
ROLA
RAD NARODOWYCH

P r e z y d iu m  Rządu w  dal-
szej części uchwały szcze­

gólny nacisk kładzie na pra­
cę rad narodowych, które po­
w inny być organizatorami wal 
k i o wzrost produkcji rolnej 
na swoim terenie. Prezydia 
rad narodowych są odpowie­
dzialne za właściwe zaplano­
wanie kampanii wiosennej, za 
należyte przygotowanie rolnic 
fcwa do kampanii, za zmobili­
zowanie do niej wszystkich po 
ttrzebnych sił i  środków oraz 
zza całokształt przebiegu prac 
■wiosennych.

R a d y  N arod ow e  o d b yw a ją  obce 
M ile  spe c ja ln e  sesje, pośw ięcone 
s s p ra w o m  ka m p a n ii w iosenne j, ~ 
v w  te rm in ie  do 10 m arca b r . z t .  
g g a n iz u ją  n a ra d y  p ro d u k c y jn e , po 
s iw ię c o n e  w iose nn e j k a m p a n ii siew 
m e j  w  g m ina ch  lu b  w  zależności 
© d  m ie js c o w y c h  po trzeb  i  w a ru n  
lk ó w  — w  gro m a da ch o raz w  spó ł 
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  1 
P O M -a c h .

•P IE K Ą
łA D  NARODOWYCH 
1A D  SPÓŁDZIELNIAMI 
PRODUKCYJNYMI

CZCZEGÓLNĄ opieką oto-
^ c z ą  rady narodowe w tym 

ok res ie  spółdzielnie produk­
cy jn e , a przede wszystkim 
spółdzielnie, które powstały 
w  ostatnim okresie i  na wios­
nę  przeprowadzą pierwszy 
w spó lny siew. Toteż na nara­
dach produkcyjnych w gospo 
da-rstwach zespołowych szero­
ko omawiać się będzie takie 
¡■prawy, jak: przygotowanie 
las ion , umowy z‘ POM-ami, 
organizacja stałych brygad po 
ow ych, dostosowanie do o-

DOKONCZENIE NA STR. 2)

SZPO
God zina 21

100,1 proc. 
planu

WCZORAJ, w piątek 27 lu ­
tego o godz. 21-szej dzielna za 
ioga pracownicza Szczeciń­
sk ich  Zakładów Przenuysłu 
Odzieżowego wykonała przed 
terminowo plan miesięczny w 
400,1 procentach.

M IASTO DLA WSI, 
WIEŚ DLA MIASTA
XV! JEDŹCIE o tym  — mówił na zjeździe spółdzielczości 

v  v produkcyjnej Bolesław Bierut — że rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej — socjalistyczna przebudowa wsi — 
związana nierozerwalnie z potężnym uprzemysłowieniem 
naszego kraju to rękojmia siły i  rozkwitu naszej ojczyzny“ .

W zdaniu tym zawiera sie określenie ogromnej ro li roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej dla całego narodu polskie­
go, dla każdego człowieka pracy w Polsce Ludowej.

Zastanówmy się. na czym polega ten ścisły związek mię­
dzy rozwojem ruchu spółdzielczego na wsi. a dalszym uprze­
mysłowieniem naszego kraju.

Aby chłop mógł przejść do nowoczesnych form gospo­
darowania, nie wystarczą dobre chęci. Spółdzielnie produk­
cyjne muszą mieć zapewniony odpowiedni sprzęt, muszą, 
mieć do swojej dyspozycji maszyny rolnicze, nawozy sztucz­
ne, nowoczesne narzędzia pracy. To wszystko produkuje 
przemysł. Tak więc, bez rozwinięcia produkcji przemysłowej 
do takiego poziomu, by mogła ona zaspokoić potrzeby pow­
stających w coraz większej liczbie spółdzielni produkcyj­
nych, nie można nawet marzyć o kolektywnej gospodarce 
na wsi.

Zwycięstwa produkcyjne naszego robotnika, inżyniera, 
technika, szybkie tempo rozwoju przemysłu narodowego — 
to wszystko stworzyło dla rolnictwa naszego odpowiednie 
zaplecze przemysłowe. Dziś nasz socjalistyczny przemysł 
może już w pełni sprostać rosnącym potrzebom spółdziel­
czości produkcyjnej na wsi. a przez to bezpośrednio wpły­
wać na stały wzrost stopy źycioyjej zarówno pracujących 
chłopów, jak i  ludzi pracy w mieście.

To jest jedna strona zależności między spółdzielczością 
produkcyjną, a socjalistycznym przemysłem. Istnieje 
jednak także i  druga strona, tej samej zależności. Zależność 
przemysłu od spółdzielczości.

W  NAJSZERSZYM interesie wszystkich ludzi pracy, całe- 
TT go naszego narodu, leży dalszy, szybki rozwój przemy­

słu — podstawy siły naszego państwa i  dobrobytu jego oby­
wateli. Ale rozbudowa przemysłu, która podnosi poziom ży­
cia wszystkich ludzi pracy i  wpływa na zwiększenie zapo­
trzebowania ludności, m. in. na artykuły rolnicze, wymaga 
ponadto stałego dopływu nowych ludzi do pracy, stałego, 
liczebnego wzrostu klasy robotniczej. Do pracy w przemyśle 
idą ludzie ze wsi. Trudzi tych trzeba wyżywić i  odziać, trzeba 
zapewnić im  dobre warunki życia.

W te j sytuacji gospodarka rolna staje przed takim  pro­
blemem: musi ona szybko zwiększyć produkcję, aby zaspo­
koić wzrastające zapotrzebowanie ludności miast, jedno­
cześnie zaś musi „oddać" część ludzi dla przemysłu. Słowem 
rolnictwo powinno szybko i  wydatnie podnieść wydajność 
pracy, bo w przeciwnym wypadku produkcja rolna nie tylko 
nie będzie wzrastać, ale zmniejszy się wskutek odpływu rąk 
roboczych do przemysłu.

Jedynym wyjściem z te j sy­
tuacji jest szeroki rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej na 
wsi, gdyż tylko gospodarka ze­
społowa daje nam gwarancje 
szybkiego podniesienia wydaj­
ności pracy w rolnictioie. Spra 

wa jest jasna: nowoczesna ko­
siarka pracuje wydajniej i  le­
piej, niż. kilkudziesięciu kosia­
rzy, traktor zastępuje k ilk  -a-, 
ście koni i  kilkunastu oraczy 
i  siewców. A kosiarkę i  traktor 
można w pełni wyzyskać jedy 
nie w gospodarce zespołowej.

Szeroki rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi, 
ułatw i i  przyśpieszy dalszy 
wzrost socjalistycznego przemy 
siu, stanowi niezbędny waru­
nek budowy ustroju socjali­
stycznego Polski silnej 
i  kwitnącej, Polski dobrobytu 
dla wszystkich ludzi pracy.

„Nie ma innego sposobu bu­
dowania socjalizmu na wsi — 
wskazuje Bolesław Bierut —• 
jak tylko poprzez rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej". Każ 
dy z nas musi w pełni zrozu­
mieć tę prostą i  głęboką praw­
dę.

Z  POBYTU delegacji pol­
skich nauczycieli i  pracowni 
ków administracyjnych szkol 
nictwa w Moskwie. Delegacja 
polska na przyjęciu u zastęp 
cy przewodniczącego Mos­
kiewskiej Miejskiej Rudy De 
legatów Ludu Pracującego — 
Z. Mironowej (w środku).

(CAF)

Ministerstwo
Spraw
Zagranicznych
opublikowało
dokumenty
wrogiej działalności 
rządu USA
wobec dolski Ludowej

M IN ISTER STW O  Spraw
iV1 Zagranicznych Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej wy­
dało księgę pt. „Dokumenty 
wrogiej działalność1 rządu 
Stanów Zjednoczonych wobec 
Polski Ludowej".

K s ię ga ta  z a w ie ra  w y b ó r  3« do­
k u m e n tó w , na  k tó re  sk ła d a ją  się 
n o ty  d y p lo m a tyczn e , ośw iadczen ia  
rządow e, a k ty  ustaw odaw cze , p ro  
to k ó ły  o b ra d  p a r la m e n ta rn y c h , 
p ro to k ó ły  ro zp ra w  s ą d ó w - h  itp .  
K a żd y  z  ty c h  d o ku m e n tó w  św iad ­
czy o  ty m , że rząd S tan ów  Z je d ­
no czonych A m e ry k i P ó łno cne j 
p ro w a d z i w ro gą  p o l i ty k ę  w obec 
państw a po lsk ieg o , p o lity k ę  sk ie  
row an ą  p rze c iw  suw erennośc i i  
u s t ro jo w i P o lsk i L u d o w e j.

O p u b liko w a n e  d o k u m e n ty  św isd  
czą ró w n ie ż  o  ty m , że w ro g i s to ­
sunek rządu S tanów  Z jed no czo­
n ych  do P o lsk i w y n ik a  z ca ło ­
ks z ta łtu  a m e ry k a ń s k ie j p o l i ty k i  
ag re s ji.

Dokumenty wydane przez 
Ministerstwo Spraw Zagranicz 
nych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej świadczą Jednocześnie 
o konsekwentnie pokojowej po 
lityce rządu polskiego. Doku­
menty te świadczą o sile wła­
dzy ludowej, o zwartości na­
rodu polskiego, który z całą 
mocą odpiera 1 odpierać bę­
dzie zakusy imperialistów, go­
dzące w całość I niepodległość 
ojczyzny ! który nieugięcie, 
wraz z całym obozem pokoju 
— broni sprawy pokoju.

Z kraju
*  W  W A R S Z A W IE  rozpoczę ła  s i t  
?• d n io w a  n a ra d a  z u d z ia łe m  na ­
cze ln ych  in ż y n ie ró w  i  przeds ię­
b io rs tw , k ie ro w n ik ó w  baz sprzę tu  
o ra z  p rzo d u ją cych  o p e ra to ró w  
sprzę tu  bu do w lan ego , pośw iecona 
m ech a n iza c ji ro b ó t w  ty m  re so r-

*  W  Ł O D Z I o tw a r to  w ys ta w ę  p. 
b . „ J a k  od żyw ia n o  się przed ««• 
la ty  w  G d ań sku “ , p o s ług u ją c  się 
p rz y  ty m  m a te ria łe m  w y k o p a li-  
sko w ym , u zyska n ym  w  w y n ik u  
badań p ro w a dzo nych  na  te re n ie

S *'
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Stany Zjaifnoczont prowadzą
wojnę bakteriologiczną w Korei
Zeznania jeńca amerykańskiego, 
płk. Franka H. Sch wabię,
demaskują amerykańskich 
siewców dżumy i tyfusu
PEKIN.

SZEF sztabu pierwszej brygady lotniczej amerykańskie­
go korpusu piechoty morskiej, pułkownik Frank H.

Sch wabię, złożył i  podpisał zeznania, które ujawniają plan 
I  cele dowództwa amerykańskiego przy prowadzeniu wo j­
ny bakteriologicznej w  Korei. «

Podajemy pełny tekst jego zeznań:

JA. PUŁKOWNIK Frank H. wyjazdu do Korei skończyłem - «.-.w«,
Szwabie — numer osobisty: służbę w oddziale lotnictwa został wówczas szczegółowo środki zaradcze podejmu- 
— 04429 — byłem szefem szta sztabu korpusu piechoty mor zbadany i  uzgodniono wszyst- j e • posunięcia propa-
bu pierwszej brygady lo tn i- sklej. gandowe stosuje oraz w  jakim
czej amerykańskiego korpusu 
piechoty morskiej, zanim sa­
molot mój został strącony a 
ja  dostałem się do niewoli, co

celach doświadczalnych, a na- toku rozwoju akcji, włączając 
stąpnie stopniowo w coraz w to, w stadium początkowym 
szerszych rozmiarach. ataki nocne, a następnie rów-

Dyrektywa była zaadreso- nież ataki dzienne dokonywane 
wana do dowódcy amerykań- przez specjalne eskadry. Trze- 
ekiego lotnictwa wojskowego ba było zbadać różne metody 
na Dalekim Wschodzie gene- bombardowania i  różne spo- 
rała Weylanda w  Tokio. Ge- soby lotów kombinowanych 
nerał Weyland zawezwał na- przy bombardowaniach, po- 
stępnie na tajną konferencję czynając od lotów pojedyń- 
dowódcę 5 amerykańskiej for czych i kończąc na lotach gru- 
macji lotniczej w Korei gene- powych; bomby bakterio!ogicz 
rala Everesta oraz dowódcę ne m iały przy tym być używa- 
stacjonującej na wyspie Oki- ne jednocześnie z bombami 
nawa 19 brygady bombow- zwykłymi. Trzeba było zwró- 
ców; pewne jednostki tej bry cjć specjalną uwagę na wyja- 
gady podlegały bezpośrednio śnienie i  zebranie przy pomo- 
dowództwu lotnictwa wojsko- Cy  wszystkich dostępnych śród 
wego na Dalekim Wschodzie. k6W wiadomości o reakcji nie 

Plan, który  omówię obecnie, przyjaciela, ażeby ustalić, ja-

Uchwała Prezydium Rządu
w  sprawie w iosennej 

akcii siewne]

DYREKTYWA 
POŁĄCZONEJ GRUPY 
SZEFÓW SZTABÓW

miało miejsce 8 ljpca 1952 
Byłem w  korpusie piechoty 

morskiej od 1929 r., a w 1931 
r . zostałem lotnikiem i  odby­
wałem służbę w wielu kra­
jach. Właśnie w przeddzień

DRZYBYŁEM
*- kwietnia 19!

do Korei 10 
1952 r. w celu

kształtu zadania; na stąpnie ge , d, ny  rodzaj wo1ny
neral Everest wrócił do Korei baS erl0jogiczne) wpływa na 
*  in form acjam i, które przed- }  dztelania -¿„jenne. 
stawiam poniżej; informacje ”Jednocześnie nai eialo spraw 
te zostały m u m tanum kowa dzjć irodk l bezplK.zeństwa M 
ne osobiście w  form ie ustnej, ró wśr6d jadó, jak ,

Posiedzenie
Rady
Konserwatorskiej 
i Rady Muzealnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

k i konserwatorskiej na obec­
nym etapie.

Z astępca przew o dn iczące go  ra d y  
— g e n e ra ln y  k o n s e rw a to r  p ro f.  d r  
3 .  Z a c h w a to w ic z  o m ó w ił na stę pn ie  
p la n  p ra c y  r a d y  na  r o k  1953. Po 
o ż y w io n e j d y s k u s j i  p rz y ję to  l ic z ­
n e  u c h w a ły  m . In . w  sp ra w ie  po 
w o ła n ia  s p e c ja ln e j k o m is j i  d la  
s p ra w  u s ta w y  ko n se rw a to rsk ie ) , 
In w e n ta ry z a c ji z a b y tk ó w  o ra z  d la  
s p ra w  u ż y tk o w n ic tw a  o b ie k tó w  za 
to y tko w ych .

Otwarcia Rady Muzealnej 
W dniu 26 bm. dokonał w  za­
stępstwie przewodniczącego 
rady — ministra K u ltu ry  i 
Sztuki — wiceminister J. W il 
czek, podkreślając wielką ro­
lę wychowawczą muzeów w 
dziele upowszechnienia postę­
powego dorobku narodowego 
polskiej sztuki i  kultury.

P la n  p ra c y  R a d y  M u z e a ln e j re ­
fe ro w a ł d y re k to r  C en tra lne go  Z a ­
rz ą d u  M uze ów  m g r. W . Z a łu ska . 
P ia n  te n  p rz e w id u je  m . In . pe ł­
n ie js ze  w y k o rz y s ta n ie  na  Z ie ­
m ia c h  Z a ch o d n ich  d z ia ła ln o śc i m u  
seó w  ja k o  p la có w e k  upow szech­
n ie n ia  s z tu k i i  k u l t u r y  n a ro d o w e j, 
ro z w in ię c ie  dz ia ła ln o śc i k u l tu r a l ­
n o  - o św ia to w e j m uze ów  n a  w s i 
w  aspekc ie  u m a c n ia n ia  so juszu ro  
b o tn ic z o  - ch ło psk ie go , na w ią za ­
n ie  śc iś le jsze j w s p ó łp ra cy  ze spo 
lecze ństw e ra , a w  szczególności z 
w ie lk im i  za k ła d a m i p r o d u k c y jn y ­
m i,  s iln ie jsze  w łącze n ie  się m u ­
zeów  do w a lk i o p o k ó j i  w y k o n a  
n ie  P la n u  6 -le tn ieg o .

Sprawozdanie z prac powo­
łanej przez ministra Ku ltury 
ł  Sztuki kom isji do przejęcia 
obiektów zabytkowych ukry­
tych w  K u rii Metropolitalnej 
"’wygłosił przewodniczący ko­
m is ji prof. dr. St. Lorentz.

Na zakończenie obrad uchwa 
łona została jednomyślnie re­
zolucja, w  której Rada M u­
zealna wyraża najgłębsze po­
tępienie ujawnionego w  proce 
Sie krakowskim faktu ukry­
cia cennych dzieł sztuki i  
przedmiotów o wartości mu­
zealnej, dokonanego przez Ku 
rię  Metropolitalną w  Krako­
wie, wbrew prawu i  w bez­
spornej chęci szkodzenia ku l­
turze Polski Ludowej.

„ Z a b y t k i  k u l t u r y  n a ro d o w e j — 
c z y ta m y  w  re z o lu c ji — w in n y  h yc  
ud os tęp n ion e  na u ce  1 ca łe m u  na ­
ro d o w i ja k o  pe łn o p ra w n e m u  
sp a d k o b ie rc y  w s z y s tk ic h  w a rto śc i 
p rze sz ło śc i n a ro d o w e j —bez w zg lę  
d u  na  to ,  gdz ie  te  w a rto ś c i się 
z n a jd u ją  1 bez w zg lę d u  n a  to . 
c z y ją  w łasność s ta n o w ią “ .

Równocześnie Rada Muze­
alna wystąpiła do rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej o ponowienie zdecydowa­
nych żądań zwrotu arrasów 
wawelskich i  polskich dzieł 
sztuki, zatrzymanych bezpraw 
nie przez rząd kanadyjski, a 
przechowywanych również w 
barbarzyński sposób, co ska­
suje Je na zniszczenie.

ponieważ ze w zg iędó j bezpie njeprzjdadó«. Jeśli chodzi . 
objęcia funkcji szefa sztabu czeństwa postanowiono ze nie przyjacj5| ) trzeba było podjąć 
pierwszej brygady lotniczej 5 ^ »  wszelkie moBiwe k ro k i.b y  u -

trzymać w tajemnicy fakt u- 
żywania broni bakteriologicz 
nej i  kontrolować wszystkie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

kumentów pisemnych na ten 
temat.

C' '  ŁÓWNE zadanie polepgało 
J  wówczas na tym, aby zzba-

korpusu piechoty morskiej.
Wszystkie moje instrukcje i  
decyzje musiały być zatwier­
dzane przez zastępcę dowód­
cy generała Lamsona -  Scribę 
nerą. Zanim przystąpiłem bez
pośrednio do wykonywania , - . ,
mych obowiązków w charak- dać w warunkach bojowwych 
terze szefa sztabu — generał różne elementy wojny bahkte- 
Lamson -  Scribner wezwą! riologicznej i  żeby stopmaowo 
mnie do siebie w celu omówię rozszerzyć te doświadczeenia 
nia rozmaitych spraw dotyczą tak, aby stały się one częęścią 
cych brygady. Podczas rozmo składową regularnych opeera- 
wy generał zapytał: „Czy B in- c ji wojennych w  zależności! od 
ney zapoznał pana ze wszyst- otrzymanych wyników i  ocd sy 
kim  co dotyczy specjalnych lo tuacji w  Korei, 
tów dokonywanych przez Trzeba było zbadać i  prze- 
„VM F -  513?”  Na moje pyta- i^nać  się jaka jest skutecz­
nie, czy ma on na myśli „Sup n0§£ różnych chorób, a przede 
rop”  (nasza zaszyfrowana naz wszystkim  wyjaśnić w  jakim 
wa bomb bakteriologicznych), s 0̂pnju choroby rozszerzają 
generał odpowiedział tw ie r- g|ę j  jakie są ich cechy epide- 
dząco. Zakomunikowałem mu, mjczne w  rozmaitych wairun- 
że pułkownik przekazał m l j ^ j j .  należało także wyjaśśnić, 
wszystkie niezbędne inform a- czy każda z tych chorób ■ wy- 
CJ®: „  ,, . . . . .  Wiera poważny wpływ na <ope-

Pułkownlk A rthur A. B in - racj e WOjenne nieprzyjaciela 
ney — oficer, którego zas-tą- j  na ludność cywilną, czy też 
piłem na stanowisku^ szeta wywołUj e nieznaczne tylko za 
sztabu, opowiedział m i w o- ¿jdcenja> czy wreszcie nie da- 
gólnych zarysach, jak tego w y  iadnych rezultatów 1 nie 
magaly jego obowiązW o pta , twarza żadnych trudności, 
me wojny b a k te o  ogicznej Trzeba by,0 zbadać w wa_ 
w  Korei i  poinformował tn e runkach boj owych rozmaite 
szczegółowo o ro li, ja k ,  od- rodzaie brQni , bQmb bakte.  
grjrwata _ wówczas pierwsza riologJicznychi a także r ,4zne 

typy samolotów^, ażeby usttalić, 
czy się nadają do transporto­
wania bomb bakteriologicz­
nych.

Równocześnie trzeba było

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nieniem użytków zielonych W.
, spółdzielniach produkcyjnych,

becnych warunków norm pra 
cy, stosowanie odpowiednich STOSOWANIE 
zabiegów agrotechnicznych, wy RACJONALNYCH 5 
chodzenie do pracy wszyst- ZABIEGÓW ‘
kich spółdzielców i  ich rodzin, AGROTECHNICZNYCH 
współzawodnictwo pracy.

Aby można było rozpocząć ro* pR EZY D IU M  Rządu mocno) 
boty wiosenne jak najwcześniej, *■ podkreśla W  uchwale, Ż© 

m aŚnnSw’ o S d  «  nadchodzącej kampanii elew 
kach maszynowych. W woj. po- nej należy zwrócić baczną u- 
łudniowych remonty maszyn, po- wagę na konieczność przestrz© 
S S yS  T S lE  f  nia wysokiej jakości w
ca, a w pozostałych wojewódz- konaniu wszystkich zabiegów 
twach do 15 marca. Termin zawie agrotechnicznych, na wczesne 
rania umów na prace wiosenne rn7r.n„7R-!ts „ - -p  si<lwnvPł, <

? s p ó łd z ie ln ia m i u c h w a ła  us ta la  rozpoczęcie prac siewnych 1 
a i  m a rca  b r .  przeprowadzenie i c h  w  j a k
o ś ro d k i m aszynow e p rz y g o tu ją  najkrótszym terminie, 

ró w n ie ż  o d p o w ie d n i s p rz ę t^ a o  szczegó ln ie  s ta ra n n ie  w in n y  być  
przep row a dzo ne  ta k ie  zab ieg i, ja k  
d o b re  p rz yg o to w a n ie  r o l i  do sie­
w ó w , w łó k o w a n ie , b ro n o w a n ie  
psze n icy  o z im e j, s ie w  rzęd ow y, 
stosow an ie na s ion  k w a lif ik o w a ­
n y c h , oczyszczonych I zap raw io ­
n ych , w ła śc iw a  p ie lę g n a c ja  zasie­
w ó w  itp .

Uchwała zobowiązuje Rady
Narodowe, aby 6zczegó(Inie sta 
rannie przygotowały akcją 
przeciwstonkową oraz kontro 

. lowały zwalczanie stonki is ło  
ra<3 dyszka rzepakowca.

brygada lotnicza korpusu pie­
choty morskiej.

Ogólny plan wojny bakterio 
logicznej w  Korei został przy 
słany przez połączoną grupę
szefów sztabów USA w  paź- przeprowadzjć badania w róż- 
dzierniku 1951 r. Połączona h warunkach terenowych, 
grupa szefów sztabów przęsła- w  t  w  kręgach  położonych 
ła wówczas dyrektywę, którą wysolęo nad poziomem morza, 
doręczono do rąk własnych do w rej onach nadbrzeżnych, na 
wódcy naczelnemu sit zbro j- przestrzeni ach otwartych, w  
nych na miejscowościach otoczonych
(był nmi wtedy generał R id- w  rejonach Izoiowa-
gway). Dyrektywa zaw ® nych oraz w  rejonach ściśle 
polecenie rozpoczęcia wojny * „  h . mledzv sobą lak

^ r ^ o8a Ks . nai  " T ś n .1 m a , y c 'n
Doświadczenia te m iały 

trwać przez pewien, nie usta­
lony czas, w  ciągu którego 
można by było przeprowadzić 
badania w  najróżniejszych wa 
runkach temperatury zaobser­
wowanej w  Korei.

Należało zbadać wszelkie 
możliwe sposoby stosowania 
broni bakteriologicznej, jak 
również metody taktyczne w

Polska zdobywa 
złoty medal 
w  slalomie - gigancie

W piątek 27 bm. — IV  dzień 
X  Zimowych Akademickich 
Mistrzostw Świata przy­
niósł Polsce jeszcze jeden zło­
ty medal w  slalomie — gigan­
cie mężczyzn. Pierwsze m iej­
sce w  tej konkurencji zajął 
Marusarz Józef, który  poko­
nał 33 narciarzy reprezentują 
cych 11 państw uzyskując 
czas 1.33,5.

Brązowy medal w  tym  dniu 
wywalczyła Grocholska zaj­
mując trzecie miejsce w  sla­
lomie -  gigancie kobiet.

Slalom -  gigant mężczyzn 
rozegrany na skróconej trasie 
biegu zjazdowego był, ze wzglę 
du na falisty i  oblodzony te­
ren bardzo trudny. Zawodni­
cy m ie li do przebycia 1500 m. 
z 38 bramkami.

zw a lcza n ia  cho rób i  azko d n ikó w  
ro ś lin .

ZAGOSPODAROWAĆ 
WSZYSTKIE GRUNTY 
ORNE I  W PEŁNI 
WYKONAĆ PLANY 
KONTRAKTACJI

T T CHWAŁA Prezydium
stwierdza dalej, że w ce­

lu  maksymalnego zwiększe­
nia produkcji prezydia 
narodowych powinny dopro­
wadzić do całkowitego wyko­
rzystania wszelkich użytków 
rolnych, zwracając szczególną 
uwagę na niezagospodarowa­
ne jeszcze grunty orne.

Duży nacisk kładzie uchwa 
ła na pełne wykonanie pla­
nów kontraktacji upraw

SIEWY W PGR-ach

J EŻELI chodzi o przeprowa
dzenie kampanii siewów 

wiosennych w PGR-ach, to 
uchwała szczególny nacisk kła 
dzie na zapewnienie gospodar

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— WUJKU, co to jest ta

amerykańska „polityka otwar 
tych drzwi” ?

— To jest w  rzeczywistości 
„polityka otwartej paszczy", 
Mewko.

ZABEZPIECZYĆ 
ODPOWIEDNIĄ ILOSC 
PASZ ,

P )U Z O  miejsca zajmuje 
'  uchwal«» o kamnanii sie

nemu rozwojowi hodowli.
Jednocześnie w okresie prac 

wiosennych służba rolna do­
pilnuje przeprowadzenia nie­
zbędnych zabiegów pielęgna­
cyjnych na łąkach i  pastwi­
skach, ze szczególnym uwzględ

i  in  «‘ wom odpowiedni., «Bj.robo 
nych oraz pełne wykonanie za czeJ> n.a P^łną mobilizację 
siewów zakontraktowanych wszystkich własnych rezerw ro
upraWł boczych, na rozwój współza­

wodnictwa pracy i  na odpo­
wiednie rozplanowanie pr^c 
w zespołach i  gospodarstwach, 

PGR-y obowiązane są przy­
gotować maszyny i  ziarno sie* 
ne do 1 marca br.

uchwale o kampanii siew 
nej sprawa zabezpieczenia od PAŃSTWO ZAPEWNIA 
powiedniej bazy paszowej we ROLNICTWU 
wszystkich gospodarstwach. WSZECHSTRONNĄ 
W tym celu służba rolna rad POMOC 
narodowych i  agronomowie
POM będą szeroko propago- TT7 DALSZEJ części uchwa- 
wać rozszerzenie upraw pa- ła określa obowiązki ról 
stewnych. Agronomowie, nych urzędów i instytucji paf 
POM dopilnują, by w  planach stwowych oraz organizacji go: 
zasiewów spółdzielni produk- podarczych w  dziedzinie za. 
cyjnych zostały uwzględnione pewnienia rolnictwu na czai 
rośliny pastewne w rozmiarach odpowiedniej ilości nasioi 
odpowiadających _ projektowa- siewnych, nawozów sztucz­

nych, kredytów itp.
B a rd zo  w ażne d la  spraw neg 

p rze p row a dze n ia  k a m p a n ii w io  
sen ne j je s t  do sta rczen ie  ro ln ic tw i 
m aszyn dob rze  w yre m on tow a nyc ] 
i  w  o d p o w ie d n im  czasie. D ía teg 
uch w a ła  us ta la  te rm in y  ukończę 
n ia  re m o n tó w  w  w arsz ta tach  TOB 
PO M  I PG R , zo b ow ią zu jąc  Rad; 
N arodow e do s k o n tro lo w a n ia  p rz  
b iegu re m o n tó w  i  ic h  ja k o ś c i.

ZSCh — ORGANIZATOREK 
WSPÓŁZAWODNICTWA

W  WALCE o wysokie plon;
w czwartym roku Plam 

6-letniego poważna rola prz; 
pada Związkowi Samopomoc, 
Chłopskiej.

Wspólnie ze 6łużbą Rad Na 
rodowych rozwinie on szero 
ką pracę, mającą na celu zm 
bilizowanie mas chłopskich d 
podejmowania zobowiązań 
szerokiego rozwinięcia wspć 
zawodnictwa, zwracając spec­
jalną uwagę na realność pode 
mowanych zobowiązań. ZSCi 
prowadzić będzie ścisłą i  sy 
stematyczną kontrolę ich wy 
konania.

DNI GOTOWOŚCI 
DO KAM PAN II SIEWNEJ

pR EZY D IA  Rad Narodo 
wych zorganizują kontro 

lę przygotowań do wiosenne 
akcji siewnej i  sprawdzą, cz; 
stwierdzone braki i  niedo 
ciągnięcia, które winny być o< 
razu likwidowane, zostały rz- 
czywiście usunięte. Ostatecz 
ne sprawdzenie gotowości d- 
kampanii siewnej odbędzie si 
w dniach 13 i 14 marca br. dii 
województw: Kraków. Rze 
szów. Lublin, Opole, Katovvl 
ce, Zielona Góra i Wrocław, i 
w dniach 20 i 21 marca.br. dli 
ozostałych województw.

W  d n ia c h  ty c h  ko m is je  ro ln i 
Rad N a ro d o w ych , p rz y  w spó lu  
-Iziale a k ty w u  p o lity czn e g o  i  gos 
podarczego prze p row a dzą  scis łł 
k o n tro lę  o rzyg o to w a ń  do  kam pa­
n ii s ie w n e j w  P Z G S -a ch , G S-acn 
oś ro dka ch m aszyn ow ych  oraz *  
w a rsz ta tach  re m o n tu ją c y « *  M *  
szjray roíales«*

W dyskusji nad sprawą koreańska

min. Wyszyński zdemaskował
obłudę amerykańskich agresorów

JAK  JUŻ donosiliśmy w czasie obrad komisji politycz­
nej ONZ nad sprawą koreańską delegat USA Lodge 

wystąpił z oszczerczym twierdzeniem, jakoby odpowiedzial­
ność za przeciąganie się w o jny w Korei ponosiły Chiny I 
Związek Radziecki. „

Przemawiający następnie Grecji, Turcji. Peru i  Austra-
przewodniczący delegacji ra - lii.
dzieckiej min. Wyszyński w y- Przed głosowaniem w bra i 
sunął wniosek domagający się jeszcze raz głos min. *yszyn-  
by komisja polityczna zapro- ski. Polemizując z wywodami 
siła do udziału w  dyskusji przedstawicieli bloku amery- 
nad kwestią koreańska przed kańskiego jakoby zaproszenie 
stawicieli Koreańskiej Republi Koreańskiej Republiki Luao- 
k i Ludowo -  Demokratycznej, wo -  Demokratycznej było me 
Nawiązując do wystąpienia de możliwe, ponieważ uznana o- 
legata USA min. Wyszyński na była przez ONZ za 
oświadczył, że po przestudio- sora“  min. Wyszyński przypo- 
waniu jego przemówienia od- mniał, że ONZ nawiązała juz 
powie na zawarte w nim  os z- rokowania z Koreańską Repu 
czerstwa. b lika Ludowo -  Demókratycz

„Wszyscy wiedzą — powiedział ną. Przewodniczący Zgromadzę 
m. in. wyszyński — że Interwen- n}a Ogólnego ONZ wysłał mia 
S U .M .0 «  nowicle 5 grudnia ab. r . depe
zbójecką wojnę w Korei prowa- szę do ministra spraw zagra­
dza amerykańskie siły zbrojne, a nicznych. Koreańskiej Republi 

oSr ia ? , ! S  S Ś i  W Ludowo -  Demokratycznej.
Zjednoczonych, a swoje siły z-broj _  (LOSOWANIU za wnioskiem 
ne nazywa siłami zbrojnymi Or- W radzieckim wypowiedziało się 
ganizacji Narodów Zjednoczo- lg dejegacji. 35 delegacji głosowa­
nych“ . |o przeciwko wnioskowi radzlec-

Wniosek radziecki w spra- , łemu.
Wie zaproszenia na Obrady Następne pos iedzen ie k o m is ji,  

przedstawicieli Koreańskiej Re S S * *  - P >»>
publiki Ludowo -  Demokra- się d0 giosu ua po p o łu d n io w ym  
tycznej został poparty przez posiedzeniu 26 lu te g o  zab iera ło  
szefa delegacji czachos.owac- - - « 5 J 5 8 S 3 3 ?  ¿ im  
kiej Davida 1 szefa delegacji wystapll| 7 oszcze rs tw am i na 
polskiej min. Skrzeszewskie- z p r r . c h iń s k ą  R e p u b lik ę  Ludow a 
go, jak również przez delega i K o re ań ską  R e p u b lik ę  Lu do w o- 

tów Białorusi i  Ukrainy. Prze ^"bSl^znowu n ik t  n ie  zap isa ł się 
ciwko temu wnioskowi wystą do głosa, w -b e c  te go  o b ra d y  k o ­
p ili delegaci USA» Anglii, misji od roczona d o  dni* * m * rc * .



I Q I l l ’l »  W m O N A

Stany Zjednoczone prowadzą wojną bakteriologiczną w Korei
informacje na ten temat. Je­
ś li chodzi o nieprzyjaciela, 
trzeba było uczynić wszystko 
możliwe, żeby wprowadzić go 
w  błąd i  zapobiec temu, by 
do jego rąk tra fiły  dowody, 
potwierdzające fakt stosowa­
nia broni bakteriologicznej.

Wreszcie, jeśli by okolicz­
ności na to pozwoliły, to w 
trakcie trwania stadium do­
świadczalnego wojny bakterio 
logicznej można by było ją 
rozszerzyć — zgodnie z dyrek 
tywą połączonej grupy sze­
fów sztabów — i prowadzić ją 
w  ramach operacji taktycz­
nych i w  ogóle wszystkich 
działań wojennych w Korei. 
STADIUM POCZĄTKOWE

DOMBOWCE „B -  29” , ma
! 'jące  swą bazą na wyspie 

Okinawa, zaczęły stosować 
bomby bakteriologiczne w  l i ­
stopadzie 1951 r., poddając o- 
biekty całej Korei Północnej 
*— jeśli można tak się wyra­
zić — chaotycznemu bombar­
dowaniu. Jednej nocy cel mógł 
znajdować się w  Korei północ 
no-wschód lej, a nocy następ 
nej ly Korei północno-zachod­
niej. Operacje z bombami bak 
teriologicznymi były dokony­
wane jednocześnie ze zwykły­
m i nocnymi lotami rozpoznaw 
czymi, a to ze względu na osz 
czędność i  bezpieczeństwo.

W początkach stycznia 1952 
r. ówczesny dowódca pierw­
szej brygady lotniczej korpu­
su piechoty morskiej generał 
Schilt został wezwany do Seu­
lu  do sztabu piątej formacji lo t 
«iczej, gdzie generał Everest 
poinformował go o dyrekty­
wie połączonej grupy szefów 
sztabów i  kazał użyć do wo j­
ny bakteriologicznej „VM F — 
513”  — 513 eskadry myśliw­
ców nocnych 33 pułku pierw­
szej brygady lotniczej korpu­
su piechoty morskiej. „VM F -  
513”  stacjonowała w bazie lo t 
¡niczej K  -  8 w  Kunsanie, na­
leżącej do 3 brygady lotniczej 
bombowców „B  -  26” , które 
już rozpoczęły wojnę bakterio 
logiczną. „VM F -. 513”  miała 
być obsługiwana przez 3 bry-
jgadą bombowców.

W owym czasie wszystkie 
samoloty korpusu piechoty 
morskiej (typy bojowe), które 
m iały swe bazy na wybrzeżu 
Korei,, podlegały bezpośred­
nio dowództwu piątej arm ii 
lotniczej, a pierwsza brygada 
lotnicza korpusu piechoty mor 
śkiej była stale informowana 
o wszystkich ich działaniach; 
gdy rozpoczynały się nowe lo 
ty  lub gdy kontynuowano do­
tychczasowe lo ty w programie 
wojny bakteriologicznej, do­
wództwo piątej formacji lo tn i­
czej zazwyczaj informowało o 
tym  zawczasu brygadę lo tn i­
czą.

W końcu stycznia 1952 r. 
nocne myśliwce 513 eskadry, 
które dokonywały w pojedyn­
kę lotów rozpoznawczych o- 
raz operacji z bombami bak­
teriologicznymi, dzieliły cele i 
obiekty z bombowcami „B  -  
26” , które działały w  połud­
niowej części Korei Północ­
nej, zwracając przede wszyst­
k im  uwagę na rejony zachód 
nie. 513 eskadra koordynowa 
ła podczas wszystkich tych lo 
tów swe działania z 3 bryga­
dą bombowców. 513 eskadra 
używała do swych operacji sa 
molotów typu „F7F”  (Tiger- 
cat“), ponieważ samoloty te 
mają dwa silniki, co zapewnia 
znaczny stopień bezpieczeń­
stwa.

Ponieważ lo ty z bazy K-8
(Kunsan) odbywały się bez­
pośrednio nad wodą, stanowi­
ło zaletę na wypadek awarii 
jednego z silników i zapewnia 
ło bezpieczeństwo podczas lo­
tów nad morzem w kierunku 
terytorium nieprzyjacielskie­
go.

Ze względów, bezpieczeń­
stwa pierwsza brygada lo tn i­
czą korpusu piechoty mor­
skiej nie otrzymywała żadnych 
informacji, dotyczących rodza­
ju  bakterii, jakich używała.

W marcu 1952 r. generał 
Schilt znów został wezwany 
do sztabu piątej formacji lotni 
czej i otrzymał od generała 
Everesta ustny rozkaz przy­
gotowania pierwszej eskadry 
fotonerotopograficznej korpu­
su piechoty morskiej i.,VM J-l") 
33 pułku lotniczego do udziału 
w  programie wojny bakterio­
logicznej. „VM J-1“ , która mia­
ła swą bazę na lotnisku K-3 
w  Phohanie (Korea), należą­
cym do 33 pułku lotniczego

Dalszy ciąg zeznań jeńca amerykańskiego płk. Franka H. Schwahle

demaskuj? amerykańskich siewców dżumy i tyfusu
pułku lotniczego. PułkownlK 
Wendt poinformował ich, żo 
mają przygotować się do «* 
działu w operacjach bakterią  
logicznych i opracować za gad 
nlenie bezpieczeństwa, która

korpusu piechoty morskiej, każoną, przecinającą całą Ko- Generał Barcus rozkazał Ponieważ plan ten oznaczał stanie się zagadnieniem pował 
miała użyć do tego celu samo- reę aby zrealizować plan unie również, aby 12 pułk-lotniczy dla 513 eskadry jedynie zmia- nym, jeśli operacje będą doku
lotów rozpoznawczych typu możliwienia dostaw, tj. aby 1 brygady lotniczej korpusu nę celu i dodatkową odpowie- nywane w dzień i trzeba bę-
„F2H-2P“ („Banshee“ ). nieprzyjaciel nie mógł dostar- piechoty morskiej gotów był dzialność za wykonanie je j dzle zaopatrywać się w bomby]

Loty w  celu wykonania za- czać broni i  amunicji na prze- do wykonania programu wojny własnego planu zakażenia przy we własnej bazie K—6.
dań bojowych m iały być prze- dnie pozycje. Lotnictwo piecho bakteriologicznej. W realizacji dzielonego rejonu, nie wyłoni- Mieli oni informować odpo* 
płatane ze "zwykłym i lotami w  ty  morskiej miało wziąć aa tego programu początkowo ły  się żadne istotne problemy wiednich dowódców eskadrł
celu dokonywania zdjęć aero- siebie lewy flank tej strefy, m ia ły brać udział samoloty ty  wymagające rozstrzygnięcia. \ bardzo ograniczony krąg Cc
topograficznych lub odbywać włącznie z dwoma miastami — pu „A D “  („Skyraider“), a na- W pierwszym tygodnfu czerw sób; powinni poza tym mle<$
się jednocześnie z nimi, przy Sinandżu i Kunuri oraz obszar stępnie samoloty typu „F  4US“  ca 513 eskadra rozpoczęła ope spis niewielkiej liczby specja ł
czym każdy tak i lo t miał od- pomiędzy tymi miastami. Srod- („Corsair“ ), ale w pierwszym racje w zakresie skoncentro- nie dobranych lotników, goto*
bywać się na ta jny rozkaz do- kową część strefy przydzielono okresie m iały one tylko zastę- wanego zakażenia swego odcin Wych do wykonania operacji
wódzifcwa piąte j formacji lo tn i siłom lotniczym, a część wscho pować samoloty typu „F7F“ ... ka strefy, używając bomb z na każde żądanie. Pułkow nik
czej, ' dnią, czyli prawy flank tej^stre Generał Jerome oświadczył bakteriami cholery. (Plan otrzy Wendt poinformował ich ż*ś

Samoloty typu „Banshee" zo fy — lotnictwu marynarki wo- następnie, że 5 formacja lo tn i- many przez generała Jerome wkrótce zostanie zorganizówa-i
stały użyte do wykonania w y- jennej. cza zażądała 1 aerotopograficz- przewidywał, że później \ — da na grupa lotnicza dla udzie*'
mienionego programu ze wzglę 513-ta eskadra korpusu pie- nej eskadry lotniczej korpusu ty  co prawda ścisłej nie okre- ianIa pomocy w rozwiązywać 
du na ich specjalne działanie choty morskiej miała przerzu- Piechoty morskiej w celu kon- ślono — w  zależności od osiąg niU problemów dotyczących!
i  wyposażenie oraz przystoso- cić się od bombardowania obie- tynuowama _ bieżących opera- niętych wyników, w  te j stre- przewozów 1 zaopatrzenia, i
wanie do tego rodzaju ak- któw przypadkowych na ten ba^ r l° * ° f lczH^cb 2 bazy fie  zakażenia będą byc może, rzeczywiście grupa ta przybyć 
cji, jak również ze wzglę- skoncentrowany cel, działając ̂ -3  Równocześnie wypróbowane bakterie żółtej j a w ostatnim tygodniu czerw-*
du na fakt, że baza K-3 była z bazy K-8 (Kunsan), którą 23 pu łk  lotniczy korpusu pie- febry, a następnie tyfusu pla- ca
izolowana od rejonu działania, wciąż jeszcze obsługiwała 3-aa choty mors“ 'e.l w  "azie K-3 mistego) . . . .  , Zanim dostaiem się do ir.«
Samoloty te mogły dokonywać lotnicza brygada bombOT cow. by* na ws:ze k i wypadek utrzy 513 eskadia działała w  ten w0ll w dnlu g llpca n!eW[eika(
lotów w  głąb Korei Północne) mająca do dyspozycji samoloty L  t0™ sc' ? po?ob w  ciągu całego czerwca liczba samolt>tów typu A d“
tak daleko jak na to pozwą- „F7F" („Tigercat"). Eskadra od- l°w e j. Ze względu na znaczną i  pierwszego tygodnia lipca w  /s k y ra id e r" )  lak również sa"
lała kontrakcja nieprzyjaciela- czuwała brak tych samolotów odległość między bazą K-3. a okresie mego pobytu w bryga- mo|otńw F4US“  ( Corsair"))
la ia ły m e Im p a m F p j i S  i  obiecano jej nadesłać nowe. ów TT 12 P<fl» «n iczego korpus]
moioty, co zapewniało m in i- . Odpowiedzialność za żaka- g  b S u  “ o t n t e ^ k o r -  “ szh7 wówczas me plechoty morsklej, braia ra i
malną liczebność załogi i  dzięki zenie lewego flanka i za utrzy- ™  i f eS y  m “ sktef w  re- „  i ■ ■, , lub dwa udzia? w °PeraJ
czemu operacje te nie zakłó- marne stanu zakażenia została ”  , Normalnie w  nocy startowa- cjach bakteriologicznych w piej
cały planu zwykłych lotów. na dowodcą 513-e, es- programu niepo to przeciętnie 5 samolotów, nie normalnych lotów dziel*
Samoloty „Banshee" mogły kadry lotniczej, a plan operacji *§«§” *  P a n S " )  S T  gl“ T n?’m l «tch: brały one bomby w bai
także dokonywać bombardo- być opracowany według lim ami zaopatrzenia wzdłuz za 2le K.g (Kunsan) a następnie
wań ze znacznej wysokości w  uzna” =, eskadry, * S  w ią tk o w y ih  n t a W o  ' T f Ą  brzegów Korei do w drodze do celu. przyłączyły
locie poziomym, dokonuiąc uwzględnieniem następujących ^ h j y y j a j f  w c h ^  nie byio rzeki Czhonczhongan, ale szcze £ię d0 pozostałych samolotów)
równocześnie zdjęć fotograficz warunkowi nmh z T p a s ó w ^ b o m b p S  te  5? uw®g? P^węcono rejo- tej grupy. Loty te odbywały!
nvch Pierwszy etap zakazania re- g ™  b r ł r  notraSmesamoio- n°w i na południu od Phema- slę nad niedużymi miastami

"w  „  camninłw jonu miał być zakończony moż f lo re , , y i* PotrzeD“ f. samol°  nu. Zgodnie z rozkazem samo- Korei zachodniej Dołożonymi
p Y n .b e ^ n i i r w L i aereton? iwie jak najszybciej, po czym dokonującym zdjęć aero- lo ty te przelatywały nad «»«1 zaęnodnlej, porażonym, 

rejon należało zakażać syste- KU"Url ■ imatyczme co najmniej co dzie- “ iecznosci, uomoy mogij oyc rejonem lezącym pomiędzy ty -
■ • - • dostarczone w  ciągu k ilku  go- m i miastami zakażając te ob-nioianicj sieć dni uusLaruzuiie w

operacje bakteriologiczne kon Zaloqom. samolotów, wykonu dzS  z u *canu. 
tynuując i  wzmagając bom- . , , y._______. „ w. Plany te or

bakteriologiczne by^° z związane omawia-
o -  koreańskich, zwykle„ „ f danm. do„tyc„z?“  no na naradzie u generała Je-- - bojowego rozpoznania nocnego

tynuując i  wzmagając 
bardowania 
miast północno
przy czym jednocześnie doko- d póiwyspem Hedżu. 
nywały one zawsze zwykłych ■ ; 1
zdjęć fotograficznych. Aby u - ""  J 1
niknąć powstawania proble­
mu przechowywania bomb, 
ilość bomb bakteriologicz­
nych została sprowadzona do 
koniecznego minimum i  do­
wództwo 5 form acji lotniczej 
skierowało orupę składa jącą się

Plany te oraz wszystko co szary bakteriami co dziesięć 
dni.

wzdłuż głównej drogi biegnąJ 
cej na południe od Kunuri S 
stanowiły część zwykłego prej 
gramu „przeszkadzania" (unlef 
moźllwiania dowozu amunicji 
na front — przyp. red.).-

swe bomby bakteriologiczne, ___
a następnie wykonywać swe Wendt^ 
zwykłe zadania. Należało to informacje J

Obliczyliśmy, że Jeśli każdy 
rome. Tam również poczynio- samolot zaopatrzony będzie 

, n0 k rok i w  celu wydania roz- w dwie bomby bakterlologicz- 
Jednakze w  drodze do celu kazów oficerom, którzy m ieli ne to w ciągu dwóch nomvśl-

sąmoloty im ały iecieć nad Sm— wżiąć udział w realizacji no- “ ch d7a Stów n « y  T o żn a
andzu tab Kunurą zrzucac tam weg0 programu. będzie wykonać zadania żarów

Zdecydowano, ze pułkownik no w Sinandżu jak i w Kunu- 
najpierw przekaże te rt a trzeciej nocy w nowym

uczynić w  celu zanewnienia “ aa-------ori0'™nedn|m do“ rejonie wokół tych miast 1 po-uczynic w  ceiu zapewnienia wódcom, szczegóły zas mogą m ień™  nrfmi
większego bezpieczeństwa, a omówić wtajemniczeni w  tę *  y 

dwóch oficerów i kilku żoł- w tym celu, aby w  jak sprawę oficerowie sztabowi, O He sobie przypominam
nierzy do bazy K-3 w Phohanie, s i ln ie js z y m  stopniu zakłó- gdy ty lko  szczegóły te zostaną mniej więcej w połowie czerw- Ja-
aby przeszkolić specjalistów ,cac ^ryb wykonywania zwy- opracowane. ca eskadra otrzymała od 5 Ponieważ samoloty typu'
piechoty morskiej w obchodzę- *“ yc“  zadań bojowych. formacji lotniczej za pośredni- ..Panther“  (,,F9F‘‘) zgrupowa­
niu się z bombami bakteriolo- Meldunki o realizacji p ro- O PERACJE — MAW-1 ctwem 3 brygady bombowców ne na bazie lotniczej tego pu!
gicznymi. gramu utrzymywania stanu za 513 ESKADRY MYŚLIWCÓW zawiadomienie o zmianie pla ku w Pohangu miały być wy-

W  realizacji tego orogramu każenia należało posyłać bez- NOCNYCH KORPUSU nu. W myśl nowych instrukcji korzystane tylko w ostatecz«*
brały udział samoloty lotnictwa pośrednio do sztabu 5 fo rirft- PIECHOTY MORSKIEJ plan operacji miał obejmować nym wypadku — pozostawiona»
marynarki wojennej typów c ji lotniczej; komunikaty te obszar o promieniu około 10 do uznania pułkownika Condo
„F9F", „Panther"), „Ad" („Sky- m iały zawierać raport, że zwy jV| AZAJUTRZ, 26 maja, pu ł m il wokół tych 2 głównych
raider“) i  samoloty typu stan- k le  zadanie numer taki i  taki 1 'k o w n ik  Wendt rozmawiał miast leżących w strefie, w
dartowego „F2H“  (Banshee), wykonano lecąc „przez Sinan- z dowódcą 513 eskadry oraz — której działać miała eskadra,
które w odróżnieniu od samolo dżu“ lub „przez K u nuri“ , że jak sądzę — z dowódcą bazy przy czym należało specjalnie
tów rozpoznawczych tej marki zrzucono tyle i ty le  bomb lotniczej K -8 oraz z dowódcą uwzględnić miasta i wsie le-
przeznaczonych do dokonywa- »superpropagandowych“ . trzeciej brygady lotniczej i  o- żące na liniach zaopatrzenia

33 PUŁK LOTNICZY 
KORPUSU PIECHOTY i
MORSKIEJ. v

P U ŁK O W N IK  Wendt prze’
* kazał plan udziału brygfi 

dy lotniczej w operacjach bav 
kteriologicznych dowódcy 33 
pułku lotniczego korpusu pie* 
choty morskiej, pułkownikowi 
Condonowi około 27—28 ma*

kto ma być o tym poinfop 
mowany; w każdym razie mia* 
ła to być możliwie jak naj* 
mnieisza grupa ludzi.

W  okresie gdy znaldowałeni 
się w brygadzie lotniczej, ^ą*

nia zdjęć fotograficznych, miały 5^3 eskadrze ^polecono „ l i -  mówił z n im i rozmaite szcze- 1 na wszystkich drogach okręż- den 2 tych samolotów nie był
swe bazy na lotniskach działa- czyć ciężarówki“  w  nocy do- goły. 
jących u wschodnich wybrzeży kładniej niż zwykle, aby moż- Oficeerowie 5 formacji Iotni- 
Korei. na było określić lub wykryć czej wriedzieli już o tym pla-

Lotnictwo wojskowe również wszelkie istotne zmiany w  ru - nie, p>onieważ poinformował 
rozszerzyło swe operacje, uży- cbu. t ransportu w  strefie dzia ich o 1tym bezpośrednio sztab 
wając do tego celu eskadr sa- łania eskadry. 5 fo rm ac ji lotniczej.
molotów różnych typów, które —_____________
działały według rozmaitych me 
tod i stosowały rozmaitą tak­
tykę prowadzenia wojny bak­
teriologicznej.

Taka była sytuacja bezpośre­
dnio przed moim przybyciem 
do Korei. Po moim przybyciu 
nastąpiły ważne wydarzenia, 
które podaję poniżej.

STADIUM BOJOWE

W  DRUGIEJ połowie maja
’  1952 roku nowy dowódca 

1-ej brygady lotniczej piecho­
ty morskiej generał Jerome zo 
stał wezwany do sztabu 5-ej 
armii lotniczej, gdzie nolecono 
mu rozszerzyć operacje bakte­
riologiczne. Polecenie to było 
ustne, a wydał je osobiści^ no­
wy dowódca 5 formacji lo tn i­
czej generał Barcus.

25 maja na naradzie, która 
odbywała się w jego gabine­
cie, generał Jerome opowie­
dział w ogólnych zarysach ofi­
cerom sztabowym brygady o 
nowym stadium wojny bakte­
riologicznej. Na naradzie tej 
byłem obecny jako szef szta­
bu, poza tym był tam zastępca 
dowódcy generał Lamson- 
Scribner, szef oddziału wywia­
du fG-2) pułkownik Stage, szef 
oddziału operacyjnego (G-3) 
pułkownik Wendt oraz szef 
oddziału zaopatrzenia (G-4) p ił 
kownik Clark.

Dyrektywa, jaką otrzymaliś­
my od generała Barcusa i o- 
mawialiśmy tego ranka, była 
następująca:

Należało stworzyć strefą sa-

nych.

12 PU ŁK LOTNICZY 
KORPUSU
PIECHOTY MORSKIEJ

JM IECO później pułkownik 
1 ^ Wendt zwołał naradę w 

bazie K—6 (Phenthek). W na­
radzie tej wzięli udział dowód 
cr 12 pułku lotniczego korpu­
su piechoty marskiej pułkow­
nik Gaylor, Jego zastępca o- 
raz szef oddziału operacyjnego

PŁONĄCE miasta, miastecz 
ka, wsie i  osady — oto „zwy­
cięstwo“  interwentów impe­
rializm u amerykańskiego w 
Korei. Lotnictwo amerykań­
skie z uwagi na groźne straty 
coraz częściej koncentruje swe 
pirackie naloty na małych 
miejscowościach. Na zdjęciu: 
płonące siedziby ludności cy­
w ilne j po nalocie piratów po­
wietrznych. (CAF)

25 STYCZNIA br. ipojsku 
amerykańskie w Korei doko­
nał y „ pokazowego natarcia“ 
na pozycje koreańskie. Natar­
cie zostało krwawo odparte. 
Pentagon donosi, że — gen, 
Smith, dowódca V II  dyw -ame 
rykańskiej. której oddziały do 
konały natarcia, zostanie 
wkrótce zwolniony, ponieiuaż 
klęska i  straty poniesione w 
tym ataku „ gladiatorów"  — 
były ciężkie.

Na zdjęciu: pozycje koreań­
skich wojsk ludowych i  ochot- 
rJkóio chińskich (CAFi

przeznaczony do operacji ba* 
kteriologicznych, chociaż sa* 
moioty fotowywiadowcze es* 
kadry ;,Vm.M“  do zdjęć a* 
erotopograficznych w dalszynl 
ciągu startowały z tej bazy.:
PLANOW ANIE 
I BEZPIECZEŃSTWO

17 WESTIA bezpieczeństwa}
■'■była dla pierwszej bryga 

dy lotniczej korpusu piechoty 
morskiej sprawą niezwykłej 
wagi, ponieważ operacje zwią 
zane z prowadzeniem wojny 
bakteriologicznej jak również 
inne operacje bojowe były 
kontrolowane przez 5 forma* 
cję lotniczą.

W sprawie tej nic absolut* 
nie nie powinno było ukazać 
się w formie pisemnej. Słowa 
..bakteria“  nie wolno było w 
Korei używać w żadnych oko* 
Hcznośćiach: użyte ono zostało 
tylko na samym początku dla 
wyjaśnienia terminu „superpro 
paganda“  lub „supro".

Poza zwykłymi, nie wyma­
gającymi planowania operacjai 
mi, prowadzonymi przez eska­
drę 513 w celu utrzymania sta 
nu zakażenia, loty bakteriolo­
giczne zarządzano na podsta­
wie specjalnych ściśle tajnych' 
rozkazów (czyli rozkazów typu 
„Frag“),

W myśl instrukcji, tajne za­
dania „Frag“  na dany dzień f i  
gurowały jako „supernropa- 
ganda“ , tj. „supro“  obok ko-* 
lejnego numeru zwykłego za­
dania. Meldunki o wykonaniu 
zadania nadsyłano w taki sam 
sposób, w postaci oddzielnych, 
ściśle tajnych raportów, w któ 
rych podawano liczbę bomb 
..supro“  zrzuconych podczas 
wykonywania zadania

(Dokończenie w numerw> _S 
+ Jutrzejszym)

I
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z ja w is k o . O to  np . k w ia ty  
ty s ią c z n ik a , k tó re  w  s tre f ie  
u m ia rk o w a n e j m a ją  k o lo r  
b ia ły , n a  d a le k ie j p ó łn o cy  
p rz y b ie ra ją  b a rw ę  fio le to ­
w ą. R ów n ie ż  w ie le  in n y c h  
ro ś lin  tu n d ry  po db ie g u n o ­
w e j p rz y b ie ra  f io le to w y  od 
c ień  l iś c i i  k w ie c ia . C zym  
to  t łu m a czyć?

W  p o b liż u  b ie gu nó w  
w zm aga s ię  n a s ile n ie  p ro ­
m ie n io w a n ia  u lt ra f io le to w e  
go i  n ie b ie sk ie g o , w y s y ła ­
nego przez S łońce. N a d ­
m ia r  ty c h  p ro m ie n i je s t 
ba rdzo  s z k o d liw y  d la  r o ­
ś lin . A b y  w ię c  u c h ro n ić  
się p rze d  ty m , ro ś l in y  p rz y  
b ie ra ją  o ch ro n n ą  ba rw ę , od 
b ija ją c ą  te  p ro m ie n ie .

W  Z W IĄ Z K U  z ty m  astro  
n o m o w ie  ra d z ie c c y  p rzyp u  
szczają , że n a  M a rs ie  m oże 
is tn ie ć  ś w ia t ro ś lin n y  po ­
d o b n y  do  nasze j tu n d ry , 
lecz  o b a rw ie  zde cydo w a­
n ie  f io le to w e j.  M a rs  posia. 
da bo w ie m  ba rd zo  rzad ką  
a tm o s fe rę  i  do je g o  po ­
w ie rz c h n i d o c ie ra  w ie le  
s z k o d liw y c h  p ro m ie n i. B a ­
dacze M arsa  s tw ie rd z i l i ,  że 
pe w ne  ob sza ry  t e j  p la n e ty  
z m ie n ia ją  ok re so w o  swą 
ba rw ę . P rz y p o m in a  to  sezo 
now e z m ia n y  sza ty  ro ś l in ­
n e j.  Z n a ją c  w ie lk ą  zdo lność 
ś w ia ta  ro ś lin n e g o  p rz y s to ­
so w y w a n ia  się do ró ż n y c h  
w a ru n k ó w  b y tu ,  m ożna 
b y ć  p e w n y m , że n a w e t na  
s u ro w y m  i  n ie g o śc in n ym  
M ars ie  r o ś l in y  p o t r a f i ły  
w y k s z ta łc ić  o d po w ied n ie  
fo rm y  ż y c ia .

Zmarł: godz. 19 min. 41 
ożył: godz. 21 min. 2
Pod kierunkiem 
radzieckiego uczonego
Laboratorium 
Ożywiania Organizmów
prowadzi zwycięską

walkę ze śmiercią
CMIERC!... Jej obraz zawsze jest czymś przejmującym 
^ d la  człowieka. Czy to będzie mała ptaszyna, przewra­

cająca się na grzbiet z konwulsyjnie wyciągniętymi kruchy 
m i łapkami, czy — człowiek o twarzy poszarzałej, zaostrza 
jących się rysach, gasnącym blasku oczu...

CZYM jest śmierć? Od ty -  wreszcie zwraca się do nauki, 
sięcy la t człowiek zadaje so- W Moskwie znajduje się in  
bie to pytanie. Próbował w y- stytucja, która nosi nazwę: 
jaśniać je j tajemnicę zawsze „Laboratorium Fizjologii Do- 
dla niego wstrząsającą. Usiło świadczalnej Ożywiania Orga 
wał je j przeczyć w wierze- nizmów“ . Wskrzeszania zraar 
niach o życiu pozagrobowym, łych?! Coś nieprawdopodobne MINUTY DECYDUJĄ, 
Roił sobie obronę przed nią w  go! A  jednak... 
baśniach o „wodzie życia“ . W 13 osób, które umarły, iły ją  
lęku przed widmem śmierci na nowo i utrzymują łączmość 

.biegł do alchemików, by two 
rzyli „e liksiry żyda . Teraz

powiędnie urządzenie wtla 
cza rytmicznie do płuc po­
wietrze. Te dwa zabiegi w 
zasadzi są wystarczające, 
jeśli przeprowadzone są 
szybko i umiejętnie.
Oto jakby można ująć po 

kronikarsku wskrzeszenie Wa 
lentina Cz., zmarłego w  wy­
niku odniesionej rany, upły­
wu k rw i i szoku urazowego w 
dniu 3 marca 1944 o godz. 19 
min. 41.

O godz. 19 mlii- 44 wszystko 
zostało przygotowane do za­
biegu przez Niegowskiego i 
jego asystentów.

O godz. 19 min. 45 zaczęło 
pracować serce.

O godz. 19 min. 4? płuca »  
częły pracować samodzielnie.

O godz. 20 min. 7 odzyskały 
wrażliwość tęczówki, do tego 
bowiem czasu źrenice były 
rozszerzone maksymalnie i  
niewrażliwe na światło.

Około godz. 21 min. 2 poja­
w iły  się pierwsze oznaki świa 
domości. Pacjent ożył.

Od 200 lat
eksploatuje się w Czarnogłowach

pokłady wapienia
Na  PÓŁNOCNYM krańcu Puszczy Goleniowskiej, a w 

południowej partii powiatu kamieńskiego, znajdują 
filę jedyne eksploatowane obecnie w  województwie szcze­
cińskim pokłady wapieni jurajskich.

MTTA obecni 1» 200 la t od Przemysłowe wydobywanie wa- ŻMIJA ODecme ¿uu M l ou p5enl w Czavn0gtowach rozpoczę- 
Chwill, gdy — według posia- }0 s,ę na początku o:eżąęego wie- 
danych wiadomości — rozpo- ku. w r. 1901 powstała spółka 
czeto w Czarnoełowach wy- akcyjna, która rozpoczęła budowę CZęto W uzarnogiowdcn wy wiefkieJ zmechanizowanej fabry- 
palać wapno. Pierwsze nota«,- k i oraz iinti kolejki wąskotorowej 
k i o przemyśle wapiennym W do Stepnicy, skąd drogą wodną 
irplnnio ćrpdnipi Wołczenicv wywożono fabrykaty zakładu, wy rejonie sreanie.1 worczemty twarzane było tutaj wapno budów
(tak nazywa się niewielka lane , nawozowe oraz cement, 
rzeczka, która wypływa z no w  1945 roku, gdy obejmowali- 
wogardzkiego Jeziorka, prze- w T p S S .-
pływa przez okolice czarno- go byiy zniszczone i zdewastowa- 
fiłowÓW i  uchodzi do Dziwnej ne w 90 proc. Zdawało się, iż nie 
rnr rpinnip 7a1pwu Kamień- ma możliwości odbudowy 1 uru- w  rejonie ^aiewu zamień chomienia plac6wkl. Kamienioto-
skiego) pochodzą z r. 1759. my były zalane wodą 1 to na 
Nie ulega jednakże wątp li- przestrzeni setek metrów. Glębo- 
WOM. *  złoża ekspjo
©towano znacznie wcześniej. ------ - - - - -  ---------- *------ —

tą instytucją. Wskrzejslla 
ich nauka, przodująca natuka 
radziecka, która wyciąga do 
człowieka pomocną dłoń.

O osiągnięciach tej naukcl, o 0 x U1 
pracy niezwykłej Cpsjytiucji się w śmierć Mn-
pisze M. Popowski w ostattmm f0?icMł.  w  prMes nieodwr»- 

cr" n 100 calny. Uczonym radzieckim

CAŁY wysiłek uczonych 
skierowany jest obecnie 

na to, by znaleźć sposób nie 
dopuszczenia do szfybkiej 
śmierci komórek nerwowych- 
5 — 6 minut to okres strasz­
nie krótki, te minuty decydu 
ją o tym, że śmierć kliniczna

numerze czasopisma „Wieedza 
to potęga“  („Znanie — siliła“ ).

Jerzy Wyszomirski

Rycerz smętnego oblicza
Mi

Fízjor

udało się ten okres przedłu­
żyć o jedną minutę. To wyda 
je się niewiele, ale wskazuje, 
że wkroczono już na właściwą
drogę.

Praca w  Laboratorium

w  ofierze

ZAWIŁY PROCES 
BIOLOGICZNY

T ABORATORIUM A „  ___________
logii Doświadczalnej Oży trwa Niektóre doświadczalne 

wiania Organizmów powstało psy przeżyły tam już trzykrot 
przed 17 laty. Na jego czele nle ¿mjerć i  żyją. Swoje psie 
stoi doktór nauk lekarskich, cierpienia składają 
prof. W. A. Niegowski. T<o on dla dobra ludzi, 
właśnie przy współpracy sze­
regu innych uczonych gMębo- 
ko już wdarł się w tajemnnice 
śmierci i  w pewnych wyypad- 
kach potrafi wskrzeszać zzmar 
łych.

Czym jest śmierć? To zawi 
ły  proces biologiczny! Śmierć 
nie przychodzi wcale niespo­
dzianie i  błyskawicznie, ja k  
to niekiedy może się w d a ­
wać.

torzrłdi
Skutki
niestawiennictwa 
na rozprawę 
sądową

SĄD NAJWYŻSZY rozwa- 
żął kwestię skutków nie­

stawiennictwa powoda na 
pierwszą rozprawę rozwodo­
wą. Zdarzyło się to w spra­
wie małżonków Brunona i 
M arii X  Choci ¡ż oboje stawi 
l i  się na posiedzenie pojed­
nawcze, które nie dało rezul­
tatu, to jednak na rozprawę 
mąż nie przybył, jakkolwiek 
wezwanie było mu doręczone. 
Gdy otrzymał z sądu zawia­
domienie o umorzeniu po­
wództwa, odwołał się do Są­
du Najwyższego przytacza­
jąc, że w  pozwie prosił o roz 
poznanie sprawy w  jego
nieobecności.

Sąd Najwyższy oddalił jego 
rewizję, opierając się na wy­
raźnym przepisie prawa prze 
widującym umorzenie proce­
su w razie niestawienia się 
powoda na pierwszą rozpra­
wę rozwodową. Nieobecność 
taka stwarza bowiem domnie 
manie, że nie dąży on już do 
wyroku i  cofa pozew.

Wydając takie orzeczenie, 
Sąd Najwyższy podkreślił, że 
posiedzenie pojednawcze nie 
jest pierwszym posiedzeniem 
sądowym w  procesie rozwo- 
dowym-

z io m u  m orza  (ob szary  te  po łożone 
są na  w yso ko śc i o k o ło  28 na 
np m .).

Już w  r. 1946 zainteresowa 
no się pokładami. W r. 1947
wysłano pierwsze partie su­
rowca przeznaczonego na po­
trzeby huty „Szczecin“ . W 
tym czasie łamanie skały od­
bywało się ręcznie. Wysiłek 
robotników był więc ogrom­
ny.
V I/R O KU 1947 rozpoczęła się 

systematyczną odbudowa 
zakładów i  prawie co roku 
uruchamia się nowe partie 
przedsiębiorstwa.

W roku 1951 dokonano 
szczegółowych badań geolo­
gicznych. Liczne wiercenia po 
zwoliły na zorientowanie się 
w wartości zasobów wapie­
ni® jego jakości i  możliwoś­
ciach jak najlepszej eksploa­
tacji.

Szczególnie wielkie inwe­
stycje zostały przeprowadzone 
w r. 1952. Plan produkcyjny 
przewiduje wzrost eksploata­
cji złóż w  r. 1953 o 150 proc. 
inwestycje gwarantują wyko­
nanie tego planu.

Zakłady Czarnogłowskie to 
również jedno z czołowych 
przedsiębiorstw w  zakresie 
opieki nad pracownikami. Na 
miejscu czynny jest duży ho­
tel robotniczy z nowoczesnym 
wyposażeniem oraz w ielki 
Dom Kultury. W r. 1952 uru­
chomiono pływalnię i  kąpie­
lisk. Robotnicy mają więc tu 
możliwości nauki i  uprawia­
nia aportów.

Czesław Piskorski

Bankiem oszczędno­
ściowym świata pracy 
jest P . K . Q„

K ie d y  serce p rze s ta je  b ić ,  « ie fiy  
„ a  p o w ie rz c h n i lu s te rk a  n ie  u k a ­
z u je  się na w e t c ień  m g ły , n o g ; i-  
ce j zaśw ia dczyć  o oddecht, to  
leszcze n ie  śm ie rć ! — m ó w i p r o f .  
N ie g o w sk i. Ś m ie rć  w kra cza  > o w o - 
l i ,  s to pn io w o . M im o, że seres o ic  
p rze s ta ło , k re w  n ie  k rą ż y , o t d e c i i  
n ie  porusza żeber — w  o rg a n iz im e  
o d b y w a ją  się p ro cesy ż y c io w e . Z y  
ją  w  n im  nada l k o m o rk ł I c a le  
o rg a n y . Serce m ożna o żyw ić  J e sz ­
cze po  pa ru  godz inach od c h w i l i  
k ie d y  zn ie ru ch o m ia ło . W c ią g u  
je d n a k  5 - 6  m in u t o b u m ie ra ją  K o ­
m ó rk i k o r y  m ózg ow e j. A  b ie d y  te  
u m rą , u le g a ją  zm ia no m , k t ó r y c h  
cofnąć Już n ie  m ożna. W te d y  Jes t 
śm ie rć  — ostateczna.

DWA RODZAJE ŚMIERCI

W IELOLETNIE badania 
Niegowskiego i  jego 

współpracowników doprowa­
dziły do rozróżnienia dwóch 
rodzajów śmierci:

1. to śmierć względna czyli 
kliniczna — kiedy uetaje pra 
ca serca i  płuc.

2. to śmierć właściwa, blolo 
giczna — kiedy obumarty już 
komórki kory mózgowej, ko­
mórki nerwowe- 

Różnica to bardzo istotna! 
Po śmierci właściwej — nie 
ma już ratunku dla zmarłego; 
po śmierci klinicznej, jeśli 
ona nastąpiła bez uszkodzenia 
niezbędnych dla życia orga­
nów _  jest możliwy ratunek, 
możliwe jest wskrzeszenie. A 
więc — w wypadkach w ie lk ie  
go upływu krw i, szoku — za­
stosowanie zabiegów według 
metody prof. Niegłowskiego 
daje wszelkie szanse przyw ró 
cenią życia.
JAK SIĘ WSKRZESZA 
ZMARŁYCH? 
r  STOTA metody Niegtow- 
1 skiego w zasadzie jest pro
sta. Jak powiedzieliśmy w y ­

żej, jest ona skuteczna ty lko  
w ciąg i paru minut ot chwi 
l i  śmierci klinicznej, »olega 
zaś ona na odpowiednim 
wtłoczeniu (przetoczeniu! 
k rw i tak, by krew ta poru 
szyła przede wszystkim za 
»tygle serce *  obok toga. «

jc/l

Pociąg żółw

N A  lin ii Szczeein—Trzebież 
kursuje ranny pociąg, do­

wożący ludzi do pracy. Od 
2 tygodni pociąg od Polic, któ 
ry  ma być o 7 w Glinkach, 

spóźnia się od 
pół do półtorej 
godziny, a do 
tramwaju trze­
ba jeszcze ma­
szerować pół 
godziny. 300 lu 
dzi codziennie 

przez pociąg spóźnia się do 
pracy, co daje łącznie kilkaset 
zmarnowanych cennych go­
dzin pracy.

H. N
mieszkaniec Glinek 

Skargą przekazujemy DOKP, 
aby zainteresowała się żółwim  
biegiem pociągu i  przyśpieszy­
ła mu bieg według planowego 
rozkładu jazdy.

tu m o c to
1 V Z  N IE  B IE G A J Ą  W k o lo  

. iu r e k  na rozg rze w kę  p ra c o w n i-  
c y  a d m in is tra c ji M Z B M  Pd. | irz y  
u l. M ick ie w icza , t y lk o  s iedzą t 
w y d a jn ie  p ra cu ją . O d 18 lu te g o  
b iu ra  są ogrzane.

• • •
PO S Z Ł  k a r y  z a p ła c il i S tefan 

W ro tno w sk t i  Z y g m u n t S u b ie ck i 
za zab ijan ie  d ro b iu  na  ta rg u . Po­
nadto  fu n k c jo n a r iu s z e  M O  pe łn ią ­
cy s łużbę na p l. T o b ru c k im  będą 
zw ra ca li spe c ja ln ą  uw a gę  na tego 
rod za ju  w y k ro c z e n ia  t  w in n ych  
k a ra li a d m in is tra c y jn ie .

Dział porad 
prawnych 
zapytuje

P R Z E D S Z K O LE  N R  3 ..
S Z C Z E C IN IE : D laczego m y ln ie
ob lic zo n o  oh. Ja n o w i B o b iń sk ie ­
m u  p o da te k  od na leżnośc i za w y 
ko n a n ą  p ra cę, do łącza jąc należ­
ność za lis to p a d  d o  w y p ła ty  g ru ­
d n io w e j i  po dw yższa jąc ty ra  
m y m  s topę p ro cen tow ą .

M O S T O S T A L  S Z C Z E C IN : Ocze 
k u je m y  n ie zw ło czn ych  w y ja śn ie ń  
W s p ra w ie  zw o ln ie n ia  *  p ra cy  
Ab. J a a ia y  »a tu k® w sM e |.

AM Y WIĘC dwa wielkie tomy „Don Kichota", Szcze­
re dzięki należą się za to „Książce i  W ie d zyza le d ­
wie zdążyła ona wznowić całkowicie wyczerpane sze- 

ściotomowe dzieła Moliera w przekładzie Boya-Żeleńskiego, 
już daje nam drugiego klasyka lite ratur romańskich — Cer- 
wantesa. Spójrzmy, jak te dwa tomy, zawierające przeszło 
1100 stron druku, wyglądają. Format duży — 70 na 100 cm
— szata graficzna bez zarzutu, okładka mocna, półsztywna
— a zatem nie wymagająca już oprawiania i  ryciny Gusta­
wa Dore (1833 — 1883), owego Dore, co zyskał sławę, jako 
ilustrator Rabelais, Dantego, Miltona, Lafontaine'a. Cena’  
No, nie wiem jak się komu wyda. Mnie się zdaje, że 47 zł 
60 gr za takie dwa wspaniałe tomy — to nie jest drogo 
4 marca mamy Kazimierza, 13 — Krystyny, 19 — Józefa, w 
kwietniu będzie Ryszard i  Julia, Wojciech i Jerzy: spiesz­
my kupować Don Kichota na upominki imieninowe —- z 
pewnością każdy solenizant będzie nim zachwycony.

IM IĘ  I  P R ZYD O M EK  BOHATERA

DON KICHOT — „ rycerz smętnego oblicza“  — to orygi­
nale hiszpańskim nosi ty tu i: „E l ingenioso hidalgo don 

Quijote de la Mancha“ . — Wymawia się to: Juchenjoso i  
„Kichote“ . Hidalgo znaczy szlachcic — ściśle: drobny szlach­
cic — tak, jakby w dawnych stosunkach polskich sza raczek 
lub chudopachołek, taki do którego się mówiło: waść, wać- 
pan czy acan. Zarówno wymowa imienia Quijote, jak i  zna­
lezienie odpowiednika dla słowa „ ingenioso“ , były od daw­
na u nas przedmiotem sporów i  nieporozumień. Wymawia­
liśmy nieprawidłowo: „Don Kiszot“ , bo przejęliśmy to od 
Francuzów, którzy takie właśnie brzmienie nadali hiszpań­
skiemu Quijote. Don Kiszot utarł się u nas: urobiliśmy na­
wet od tego rzeczownika pospolite — na wzór Francuzów 
— donkiszoteria i  donkiszotyzm ma znaczenie życia awan­
turniczego, pełnego mrzonek i  urojeń. Ale już Słowacki p i­
sał poprawnie: Don Kichot i  tak samo Norwid, autor prze­
pięknego wiersza o „rycerzu smętnego oblicza“  pt. „Epos 
nasza“ . A więc niechże pozostanie raz na zawsze Don K i­
chot, choć jeden z profesorów naszych, zwolennik wymowy 
francuskiej, dowodził kiedyś, że Kichot kojarzy się z „kicha­
niem“ . na co mu przeciwnicy odpowiadali słusznie, że K i­
szot znowu przypomina „kiszkę“ . Tymczasem imię to nie 
ma nie wspólnego ani z kichaniem, ani z kiszką. Don K i­
chot był bardzo wysoki ł  cienki jak tyczka w przeciwień­
stwie do swego krótkiego t grubego giermka — Sanczo 
Pansy. I  tę jego postawę charakteryzuje imię: Kichote 
to po hiszpańsku kościsty. Gdyby żył w  Polsce, nazywałby 
się peronie imć pan Kościesza, albo Kościećki.

(¿PRAWA druga — to przydomek „ ingenioso". Niektó- 
^ r z y  badacze utrzymują, że tego przymiotnika mesposób 

w ogóle przeprowadzić ra  żaden inny język. Istotnie, tresc 
jego jest nader złożona i  zawiła. Chytry a bystry, zmys ny 
i  przebiegły, a jednocześnie marzycielski, mający przewró­
cone coś w głowie, lecz mimo to sprytniejszy niż się wy­
daje, jakby zbzikowany potrosze, lecz myślący własną gło- 
wą — slotoem z „ ingenioso“  jest kłopot. Najbliższym może 
równoważnikiem byłoby staropolskie słowo „chytromyśl- 
ny‘‘ — no, ale to trąci myszką, podobnie jak inne, wcale 
trafne, „ p rześe ipnyR o s jan ie  tłumaczą „ ingenioso”  na 
„chytroumnyj“ , czyli przemyślny, szczwany — nawet cwa­
ny. Ze wszystkich możliwych odpowiedników „ ingenioso“  
jest tu najlepsze. Redaktorzy naszego przekładu użyli okre­
ślenia „przemyślny“ . Niech będzie. Polski Don Kichot tedy 
nosi taki ty tu ł: „przemyślny hidalgo Don Kichot z Manczy“ . 
Nie będę o to kruszył kopii, choć wolałbym chytromyśl- 
nego.

PRZEK ŁA D
f'yPROCZ mnóstwa skrótów i  przeróbek Don Kichota, 
v y zwłaszcza dla młodzieży, jakie się u nas stale ukazywa­

ły, mieliśmy dwa jego dawniejsze całkowite — niestety oba 
złe — przekłady: Franciszka Podoskiego, w r. 1786 » i7a- 
lentego Zakrzewskiego r. 1855. Dopiero w okresie 20-lecia 
zabrał się do Don Kichota na nowo nasz młody romanista, 
Edward Boye, tłumacz także „Decamerona“ , Boccaccia 
zmarły przedwcześnie w r. 1943. Jego przekład wyszedł 
przed samą wojną w r. 1938 u Mordkowicza w Warszaw te 
pt. „Przedziwny hidalgo Don Kichot“  — i  „przedziwny 
to było jednak dość dobrze przemyślane. Ten właśnie prze­
kład Boye'go wydała „Książka i  Wiedza“  przejrzany i  po­
prawiony przez komitet redakcyjny, złożony z dr ^o jn  
Szmidtowej, Zofii Szleyen i  Tomasza Jodełki. Na czym po­
prawki polegają? Głównie na usunięciu archaizmów zarów­
no w słownictwie, jak w składni. Boye stylizował nieco 
swój przekład, podobnie jak to zrobił Boy-Żeleński z Jon-  
taignem czy Brantomem. Roi się więc u niego od takich 
wyrazów jak: wierę, «szczypek, obligowany krom, 
wie, wynależca, gładkość -  lip . Zamiast nich czytamy 
zaprawdę, uszczerbek, zobowiązany, 
na izca  .uroda... 0 « W « < «  n l
bardziej, jak to się mówi — komunikatywny, _____

C 'RUNT, że mamy znowu 
7 polskiego Don Kichota, te­

go Don Kichota, o którym w 
ciągu półczwarta wieków ad 
jego przyjścia na świat napi­
sano tysiące tomów we wszy­
stkich językach europejskich, 
a który — jak powiada i eden 

historyków — „jest Odys- 
seą biednego rycerza, odsłania 
jącą nam blaski i  nędze ów­
czesnej Hiszpanii, je j kulturę 
materialną i  duchową, oby­
czaje i  przesądy, je j ustrój spo 
łeczny, oparty na krzyv'dzte, 
je j sądownictwo ł  bezpieczeń­
stwo (a raczej niebezp^ozeń- 
stwo) publiczne, całą hierar­
chię społeczną od książąt do­
stojników świeckich i  duchów 
nych, poprzez mieszczan, kup­
ców, uczonych, artystów, 
szlachtę, żołnierzy i  chłopstwo 
— aż do wyrzutków wszelkie­
go rodzaju wraz ze wszystki­
mi oznakami poczynającego 
się rozkładu". Znakomicie o- 
pracowane przez redakcję 
przypisy wyjaśniają nam do­
kładnie najrozmaitsze tzw 
realia.

¡25 ton ziemi 
w30sekcnd£ch
wyładowuje
samochód olbrzym
17 ONSTRUKTORZY M iń- 
t^-skich Zakładów Samocho 

dowych, *  inź. B, Szaposzni- 
kowem ną czele, skonstruowa 
li ogromny samochód wy­
wrotkę o nośności 25 ton. Sa 
mochód ten, -yyposażony w 
motor o sil© 300 KM, przewo 
zi w ciąga jednego rejsu ty ­
le ziemi, ile można je j załadG 
wać na dwie platformy kole­
jowe. Na wyładunek zużywa 
zaledwie 30 sekund.

Średnica koła samochodu 
ma 1 metr 65 cm., czyli wię­
cej niż wynosi wysokość sa­
mochodu osobowego „Mosk­
wicz“ . Długość ciężarówki 
wynosi 8 metrów 30 cm, W** 
rokość — 3 m 28 cm; waga, 
bez ładunku — *i,s  tony, f  
¡»daninę» <*ż — *« *»  ■



BTB02TA H

LUTY

28
DZIŚ:

Roman«,

JUTRO:
A lb in a .

Brakorób io wróg nr 1

PROGNOZA POGODY
1 DO SC  pogodn ie , p rze jśc io w e  za­
chm u rze n ie . T em p. od  p lu s . 3—8. 
W ia try  z k ie ru n k ó w  z m ie n n y c h  od  
S—5 m  na  sek.

REFLEKTO R TEŻ
PRZEJĘTY do głębi iu icja- 

tywą „Kuriera“  — Reflek­
tor uzbrojony w miotłę i po­
dobne instrumenty, wybrały 
się wczoraj na wiosenne po­
rządki do miasta.

GODZ. 8.00. Razem z promie 
niami iviosennego słońca za­
glądnął przez okno przy ul.

Krakowskiej 42 
ĝjgĘj S ł f e a na G amień-

cach i  zobaczył 
zapracowanych. 

Ł krawców Spół- 
r J w ™  dzielni Inwali- 

dów. Bardzo to 
ładnie, ale... w 

sąsiednich pokojach reflektor 
poczuł i  ujrzał na parkiecie 
krawieckie „kaktusy“ . Podob­
no niedawno w lokalu tym  
była jadłodajnia (tak bardzo 
potrzebna na Gumieńcach), 
którą zlikwidowano i  przeka­
zano na to... co właśnie zrobi­
l i  mistrzowie igły.

GODZ. 9.26. Ta brudna bra­
ma przy dl. Wojska Polskiego 
jest pod n r 40 akurat tam, 
gdzie bar mleczny żywi k ilka ­
set ludzi dziennie. Gdyby do- 
forczyni i  lokatorom i  barowi 
zabrakło mioteł i  wody. jesteś­
my gotowi poprosić MFO i Wo 
dociągi o dostarczenie tychże, 
celem zlikwidowania tego „o- 
kazu czystości“ .

SYSTEM

N ie w ą t p l iw ie  będzie po
do bał się żonie, dzieciom « 

teściowej ten pan, któremu 
ekspedientka (ta czarna) w 
sklepie mydlarsko - perfume­
ryjnym  przy ul. Poniatowskie 

go sprzedała 21 
bm. aż pięć pa 
czek (słownie 
— pięć) żyle­
tek. Typoioy 
brodacz, któ- 
ry właśnie 

i y g i  wszedł do skle 
pu nie miał 
szczęścia i  tym  
razem, bo 

pani i  ten pan zaczęli, jak to 
się mówi kręcić kota ogonem, 
że to nie były żyletki, tylko  
tabletki przeczyszczające 

Warto by było tym i tablet­
kami przeczyścić kumoterską 
ekspedycję.

(Na podst. koresp. Malinow­
skiego i  A. Lemieszkowej).

SŁONCE świeci, wiosna 
idzie do nas w ielkim i kroka­
m i — Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych poprą 
wia i  układa nowe chodniki, a 
śmieci, które trzebaby jak naj 
szybciej wywieźć z ulic, jak  
leżały tak leżą. I  to gdzie? Na 
głównej ulicy naszego miasta 
— na Wojska Polskiego na 
przeciwko „Spólnoty Pracy". 
Leżą sobie spokojnie od ty ­
godnia i  czekają na tego kto 
je wywiezie: MPO czy też 
przedsiębiorstwo budowlane, 
które remontuje ten dom.

Foto — Cieślak

Krzywe obrusy
i  koszule na „olbrzymów“

powinny zniknąć
z asortymentu „Szczecinianki“
PRZED DWOMA laty panowała w  szczecińskiej Spólno- 

cie Pracy dziwna gospodarka. Magazyny Spólnoty za­
walono bowiem najróżniejszymi towarami — bez wzglę* 
du na to czy miały one popyt, czy były skazane na „doży­
wocie”  w . magazynie, Spólnota musiała je przyjmować od 
produkujących je spółdzielni pracy. .
I  TA K w 1951 roku spół- niami i  bardziej regulować 

dzielnia im. M. Buczka w ich produkcją. Zawalenie ma- 
Szczecinie wyprodukowała ko gazynów niechodliwymi pro- 
losalne ilości pasty do... lu to- duktami to przecież tylko stra
wania. Całą je j produkcję, 
chcąc nie chcąc, kupiła „Spól­
nota” . Dzisiaj pasta leży, blo 
kując pieniądze i  magazyn, a 
zapasu je j wystarczy dla ca­
łe j Polski na 2 lata(!). Dru­
gim zawalającym magazyny 
towarem są klisze fotograficz 

wyprodukowane przez 
spółdzielnię fotochemiczną w 
Wałczu, które nie znajdują 
wcale nabywców. To samo 
jest z kapeluszami i  torebka­
mi „Uniwersału” , których fa­
sony, kolory i  wykonanie po­
zostawiają bardzo wiele do ży 
czenia, a zapas jest tak duży, 
że możnaby w  kapelusze te 
ubrać co najmniej wszystkich 
szczeciniaków.

SPÓŁDZIELNIE
„ZAPOMINAJĄ”

O D  U B IE G ŁE G O  r o k u  w s p ó ł­
p raca „S p ó ln o ty  P ra c y ”  ze 

spó łd z ie ln ia m i zm ie n iła  s ię. Z a­
w ie ra n e  są u m o w y  o dostaw ę to ­
w a ru  1 „S p ó ln o ta ” , zna jąc  po trze ­
by  kon su m e n tó w , m oże reg u low a ć 
do s ta w ę  to w a ru  przez spó łdz ie l­
n ię . Z d a w a ło b y  się, że w szys tko  
je s t w  p o rząd ku , że bę dz ie  m oż­
na k u p ić  w  sk lep ach  „ S p ó ln o ty ”  
b u c ik i w  ró ż n y m  w yb o rze , ład ne  
kapelusze, m ęsk ie  koszu le . T y m ­
czasem...

B u c ik ó w  m ę sk ich  Jest w  sk le ­
pa ch  „S p ó ln o ty  P ra c y ”  dużo I w  
ró :n y m  w ybo rze , n ie  m a n a to ­
m ia s t p ra w ie  w cale ob u w ia  dzie­
cinnego, k tó re  Jest ba rdzo poszu­
k iw an e . S p ó łd z ie ln ie  szew skie bo­
w ie m  p ra c u ją  m a ło  e la s tyczn ie  I 
k ie d y  raz  n a s ta w ią  się na  je d e n  
fa son , ro b ią  go  w  ilo ś c ia c h  bez 
op am ię tan ia , za p om ina jąc  o ty m , 
że np . d z ie c i też  chcą cho dz ić  w  
bu c ika ch .

JAKOŚĆ POWAŻNYM 
ZAGADNIENIEM
D L A  O D M IA N Y  „S zczec in ian ka ”  
* *  zapom n ia ła , że są w  Szczecinie 

m ężczyźn i różnego w z ro s tu  1 tu ­
szy, a w ięc m a ją  różne szy je , a 
S p ó łd z ie ln ia  uzna je  ty lk o  n a jtę ż ­
szych 1 p ro d u ku je  koszu le N r .  43, 
zaś m ężczyźn i o n ieco c ieńszych 
szy jach d a re m n ie  obchodzą s k le ­
p y  w  p o s z u k iw a n iu  koszu l. 

SPÓŁDZIELNIE pracy nie 
powinny zapominać, że na 

leży produkować nie to, co 
jest najwygodniejsze lub naj­
lepiej się kalkuluje, a właś­
nie to, czego potrzebują klien 
ci. Szczecińskie spółdzielnie 
pracy muszą zwracać również 
większą uwagę na jakość pro 
dukcji. Spółdzielnia „Szczeci­
nianka”  powinna zaprzestać 
produkcji krzywo krojonych 
obrusów, zaś spółdzielnie szew 
skie takich dowcipów jak 
wstawianie do pudełek innego 
rodzaju i  wymiaru bucików 
niż wskazuje na to nalepka 
na pudełku.

„Spólnota Pracy”  ze swej 
strony powinna nawiązać ści­
ślejszą łączność ze spółdziel-

ta dla „Spólnoty” , klienta i  
dla naszej gospodarki, (ab)

Kurier dopomógł!

BILETY KINOWE
w przedsprzedaży

KIN O M AN I nie będą 
już zmuszeni do dlugiege 
czekania pod kasami kin 
na bilety. Dzięki inicjaty­
wie „K urie ra”  od ponie­
działku (2 marca) placów­
k i „Orbisu”  przy »1. Woj. 
Polskiego 116 oraz na Nie 
buszewie rozpoczynają za 
dodatkową opłatą od 15 
do 50 g r przedsprzedaż bi 
letów normalnych do kin: 
„Colosseum” , „Młoda1
Gwardia”  i  „Bałtyk” . B i­
lety można kupować na 
1 — 4  dni naprzód. Bile­
ty  ulgowe na listy zbło-, 
rowe zakładów pracy bę­
dą w  dalszym ciągu sprze 
dawane w  kasach kin.

Kazik W ysiski rozpoczyna 
swą wielką przyszłość

Młodzież marzy o zawodzie górnika 
jednak „pionierski zaciąg“  

jest nadal za mało popularyzowany

PIONIERZY TO ci wszyscy, którzy zrozumieli i  wzięli 
sobie głęboko do serca apel Zarządu Głównego ZMP 

o zaciągu pionierskim i dziś już pracują w kopalniach. To 
ci którzy jeszcze teraz zgłaszają się na najtrudniejsze od­
cinki pracy w naszym przemyśle. Ostatnio do Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMP w Szczecinie wpłynęły nowe zgłoszenia 
młodzieży do pionierskiego zaciągu.
Z D Z IS Ł A W  J ę d rze je w sk i ze 

Szczecina, Z y g m u n t S a w ic k i z 
choszczeńskiego 1 S te fa n  D ą b ro w ­
s k i z łob esk ie go  chcą po jechać 
do  k o p a ln i ja k  n a jp rę d ze j. Po­
ciąga ic h  p ię k n y  zaw ód g ó rn ika . 
N ie  m ogą się w ię c  doczekać c h w i 
11 w y ja z d u  do szko ły  gó rn icze j, 
gdzie p o zna ją  ta jn ik i  p ra cy .

17 -le tn i K a z ik  W ys iń sk i p raco-

JE S ZC ZE  w  g ru d n iu  D O K P  W
- S p ow ied z i na nasza no ta tkę  za­
w ia d o m iła . że p ra c o w n ic y  k o le jo ­
w i będą o trz y m y w a ć  m yd ło  we­
d łu g  n o w oo praco w an ych  n o rm . 
M ija  ju ż  łu ty .  a n o rm  jeszcze nie 
opracow ano , I ko le ja rze  nadal 
chodzą um o ru san i. K ie d y  w ięc 
"y d z . Z ao pa trzen ia  B y tow eg o  

D O K P  na p ra w d ę  rozpoczn ie w yda 
w an le  m yd ła?

że od

MHD Art. Włókienniczymi, 
Odzieżowymi i Obuwiem

zawiadamia

9 lutego do 4 kwietnia 1953 r. 
urządza

TARGI WIOSENNE ODZIEZY
WIELKI WYBÓR;

płaszczy wiosennych damskich 1 męskich, kostiumów damskich, 
ubrań męskich, spodni, marynarek welwetowych, kanadyjek, kurtek 
welwetowych, sukni damskich wiosennych, spódniczek, bluzek i  w iatró­
wek damskich, odzieży dziecięcej i  młodzieżowej, ubranek harcerskich, 
obuwia i  galanterii.

UWAGA! W czasie trwania targów, na żądanie klienteli będą dokony­
wane drobne poprawki odzieży na miejscu.

TARGI odbywać się będą w dwóch punktach sprzedaży:
Sklep M. H. D. — Al. Wojska Polskiego 13.
Sklep M. H. D. — Al. Jedn. Narodowej 41.

Zapraszamy do odwiedzania naszych sklepów
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY

Artykułam i Włókienniczymi. Odzieżowymi 1 Obuwiem 
227-K w Szczecinie ul. Dworcowa la

AN6INAZ0L - płyn
doW okresie przeziębień i  g rypy  slużiy 

jamy ustnej i gardła.
DO NABYCIA W APTEKACH I  DROGERIACH M. H. D.

odkażenia
213-K

R O ŻN E:

14 B M . zgu b io no  pan­
to fe l da m ski, c za rn y  — 
la k ie re k . Zna lazca p ro  
szony o z w ro t na 
adres: K ry c h  Jadw iga 
Szczecin, Ja n ick ie g o  
<**-14 968-G

OBWIESZCZENIA

D n . 28.11.53 r. w szystki e s k le p y  M H D  A r t .  
W łó k .-O d z ie ż . i  obuw ie  m będą o tw a r te  bez 
p rz e rw y  w  soboty od godz. 8 do godz. 20 i  w  
n ie dz ie lę  od godz. 10 do 15.

O tw a rc ia  s k le p ó w  w ty m  czasie d o k o n u je  się 
w zw iązku  z n a de jśc ie  m n o w ych  a s o r ty m e n ­
tów  to w a ró w  w io se n n y  cb oraz celem  u m o ż li­
w ien ia p ra c u ją c y m  nab yc ir ty c h  to w a ró w  bez 
tło ku  ł po d o k ła d n y m  ic h  w:S>orze. 227-K

Po lsk i Z w ią ze k  M o to ro w y  w Szczechie za­
w iadam ia, ie  o rg a n iz u je  k u rs  k ie ro w c ó v  sam o 
chodow ych z ka t. I I I  na  I I .  Rozpoczęde k u r ­
su nastąpi w d n iu  2-go m arca  b r . o fo d z . 17 
p rz y  u l. Feiczaka N r. 17 I I  p ię tro . 216-K

g PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Z ak ła d  R em ontowo M on tażo w y P rzem ysłu  
M leczarskiego w  Szczecinie u l. G dańska 21 b 
zaangażu je na tychm iast k ie row nW ta a d m in is tra  
cy jne go . W arun k i do  o m ó w ie n ia  na m ie jscu .

214-K

Z jed no czen ie  B u do w -.ic tw a  N r.  30 w  Szczeci 
n*e z a tru d n i na tych m ia st te c h n ik ó w  t le k t r y -  
kó w , techn ików » sa n ita rn ych  o raz go ń c i. Z g lo  
szepta p rz y jm u je  W y * .-.ła’  P "  s o ^ a ln y  Z B W  
u l. K usoc lń sk le go  N r. 8 (o b o k  H a li  S p o rto ­
w e j) w  godzinach 7-14 2 I2-K

U n ie w a żn ia  się sk rad z ton ą  p ie czą tkę  o- 
k rą g łą  z napisem : „Z w ią z e k  Z aw o do w y P ra 
c o w n ik ó w  S łużby Z d ro w ia  Zarząd P raco­
w n icze j Kasy Zapom og ow o  — P ożyczko­
w e j N r. XVI/473”  965-G

U n ie w a żn ia  się zgu b io ną  w  d n iu  17.11.53 

r .  p ie czą tkę  z na p ise m : M ie jsk i '  ¿rząd Bu 

d y n k ó w  M ieszka ln ych  Szczecin Pó łnoc

R e jo n  A d m in is tra c y jn y  N r.  Si 219-K

P ły w a ln ia  duża w M ie js k ie j Ła źn i w 
Szczecinie u l. Lecha  N r.  14 w  dn iach  2 ł  i

l i i .  53 t j .  w  p o n ie d z ia łe k  i  w to re k  s powo 
dn  zm ia n y  w od y  będzie n ieczynna. 217-K

M ie js k ie  P rzed s ięb iors tw o W odociągów  i  

K a n a liz a c ji w  Szczecinie zaw ia da m ia  m iesz 

kań ców  d z ie ln ic  P o go dn o  I S w ierczew o , że w 

d n iu  3. I I I .  b r .  w s trz y m a n a  będzie dostawa 

w ady ze w zględu na  ^race przeprow adzane 

przez Z a k ła d  S ieci E le k try c z n y c h . Jedno­

cześnie w  ty m  sam ym  czasie zostanie 

obniżone c iśn ie n ie  w ody na te re n ie  śród ­

m ieśc ia  218‘ K

Pow szechna S p ó łd z ie ln ia  jp o ż y w c ó w  w  
Szczecini-» zaw iadam ia , ie  w  d iu n  *
1953 r .  o godz. 10,30 w  sati Z B M  n l. Boh. 
W arszaw y 34-35 odbędzie się

Zebranie Obwodowe
cz ło n kó w  P ow szechne j S p ó łd z ie ln i S p ożyw ­
ców.

Porządek d z ie n n y  p rz e w id u je  dysku s ję  
ra d  dz ia ła lno śc ią  p la ców e k  PSS N a zebra 
n ie  zaprasza się k o n su m e n tó w  i  cz łon ków  
spó łdz ie ln i.
Po ze b ran iu  odbędzie się

część artystyczna
w k tó re j w ys tą p i 150-osobow? zespół p ieśni 
I ta ńca  ZB M  N o w y  d w u g o d z in n y  p ro g ram  
p rz e w id u je  p ieśn i. m u z y k ę  i  ta ń c '' radz iec­
k ie  i po lsk ie .

W ejśc ie  na salę zostan ie zam kn ię te  p u n k ­
tu a ln ie  ® godz. 17. W stęp w o ln y .

Z a rz -d  PSS w  Szczecinie

w a ł w  Szczecinie Jako goniec, 
C horoba i op era c ja  o ka  zm u s iły  
go do p rze rw a n ia  n a u k i i  po tem  
n ie  bardzo w ie d z ia ł co z sobą z ro ­
b ić . Po d łu g im  nam yśle  w y b ra ł 
je d n a k  zaw ód g ó rn ik a  i  p o je ch a ł 
razem  z in n y m i ch ło p ca m i do B y ­
to m ia , do szko ły . T am  dostante 
u m u n d u ro w a n ie , będzie m ie szka ł 
w  In te rn a c ie , w  d o b rych  w a ru n ­
kach . T am  K a z ik  rozpoczn ie sw ą 
w ie lk ą  przyszłość.

N ap cw no  je s t w ię ce j ta k ic h  
ch ło p có w  ja k  W ys iń sk i. na pe w - 
no  je s t w ie le  m ło dz ie ży , k tó ra  
m ir z y  o n o w y m , zaszczytnym  za­
w od z ie . Są ta c y , « tó rz y  n ie  m ogą 
się zdecydow ać na  w y b ra n ie  za­
w od u . A  m oże --- w łaśn ie  zaw ód 
g ó rn ik a  od p o w ia d a łb y  im  n a jb a r­
d z ie j. Lecz na raz ić  n ie  m ogą się 
zdecydow ać na  w y jazd . N ie  w ie ­
dzą bo w iem  ile  zad ow o len ia  i  e- 
m o c jf da im  praca w  k o p a ln i. 
P o w in n i w ięc do w ied z ie ć się o ta ­
k ic h  ko le ga ch, ja k  F a łe ck i—tr a k ­
to rz y s ta  z T rzeb ia tow a , k tó ry  w y ­
ra b ia  w  k o p a ln i 189 p ro c. n o rm y  
1 w ie lu  in n y c h  cz ło n ka ch  p io n ie r ­
sk iego zaciągu.

T TU SĄ właśnie zadania 
dla szczecińskiej organi­

zacji ZMP-owskiej, która za 
słabo propaguje zaciąg pionier 
ski.

Zarządy Gminne, Miejski® 
i  Zakładowe ZMP, Zarządy 
Kół, które najbliżej stykają 
się z młodzieżą nie powinny 
się ograniczać do napoznawa 
nia tej młodzieży z apettem 
Zarządu Głównego ZMP. Do 
werbowania młodzieży nale­
ży wykorzystać wszystkie 
środki propagandy poglądo­
wej, radiowęzły, imprezy, a 
przede wszystkim trzeba po­
kazywać przykłady, konkret­
ne fakty z życia młodych 
górników, (ka)

T E A T R  P O L S K I — „F a ryzeu sze  I  
g rze szn ik ”  — g. 1915.
T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  — „ Z w y *  
c ię s tw o ”  — g. 19.15.
COLOSSEUM  — „D ro g a  n a dz ie l“
— pro d , w ło s k . — g. 16, 18. 20. 
B A Ł T Y K  — „U p a d e k  B e r lin a ”  (II 
ser.) — p ro d . radź. — w  w e rs ji 
o ry g in a ln e j — g. 18, „K o p c iu s z e k ”
— g . 14, „D z ie w czyn a  o  b ia ły c h  
w łosa ch ”  — g. 16, 20.
M Ł O D A  G W A R D IA  -  „B o h a te ro  
v ie  1 b o h a te rk i”  — p ro d , ch iń s .
— g. 16, „D u b ro w s k l”  — p ro d , 
radź. — g, 18 i  20.
P IO N IE R  -  „Z akaza ne  p tose nk l”
— p ro d . po i. — g. )3, 16. 19. „R o ­
dzina A r to m o n o w y c h ”  — prod* 
radź. — g. 22. P rzeg ląd f i lm ó w  
d o k u m e n ta ln y c h  — g. 18, 18, 21* 
H U T N IK  — „S to łc z y n ”  — „ Z w y ­
c ięsk ie  s k rz y d ła "  — p ro d . CSR —* 
g. U . 19.
P R Z Y J A Ź Ń  — D ąb ie  — „P o tę ­
p ie ń c y ”  — p ro d  fra n c . — g. 17. 19. 
1 M A J  — Ż ydó w ce  — „D u sze  
■ -y r .y ch ”  — p ro d . rad ź . — g . 17, 
19.

D Y ŻU R Y  A P T E K I
N r. 3 — a!. P ia s tów  60.
N r. 5 — N a. u ::zewicza 1.

M U ZE U M  PO M O R ZA Z /C H Ó D *  
N IE G O  — W a ły  C hrob reg o  i  u l. 
Ja n is ła w y  — w to r k i ś rod y , p ią tk i,  
soboty  i  n ie dz ie le  czynne od 
godz. 10—16. C z w a itk l — od godz. 
12—18 W p o n ie d z ia łk i i  d n i po - 
św ią te czne — n ieczynne.

m W tO M M

D Z IŚ  o godz. 17 s ro ty k a m y  się 
w  K lu b ie  TP P R . K o lo  M iło śn ikó w  
W ie d z " o Z w ią z k u  R ad z ieck im  
o rg an izu je  ta m  c ie ka w y  w ieczóe 
p t. „K s ią ż k i o p io n ie ra ch  radz iec­
k ic h ” .

• • •
S Z K O Ł A  P o dstaw ow a T P D  w 

D ąb iu  S zczecińskim  p rz y  zb iegu 
u l ic  A n ie l i  K rz y w o ń  i u l. M iere 
n lcze j m a iebezp iecznego sąsia­
da — k a n a ł p rz e p ły w a ją c y  w zd łu ż  
dziedz ińca szko lnego. P o ręczy a n i 
b a r ie r  n ie  m a. K a n a ł je s t g łę b o k i 
i za la n y  w odą. T rzeba go w ięc 
ja k  n a jp rę d z e j zasypać lu b  op a r­
te n ić . N ie  m ożna po zw o lić , ab y  
’ rtńczy ło  s ic  w y p a d k ie m . (ao)

• • •
P O C Z E K A L N IA  M P K  o raz m tezz 

czący się w  n ie j k io s k  „R u c h u ”  
n a p rze c iw  d w o rc a  g łó w ne go  aż 
pros] żeby go odm alow ać. S to i w  
re p re z e n ta c y jn y m  m ie jscu  i  s tra ­
szy w yg lą d e m  p rz y je z d n y c h , cze 
¡ta ją c y c h  «u ta j t ra m w a j.  (a®£



Wiosenny kiermasz
w sklepach szczecińskiego M I I

1ESZCZE ulice naszego miasta były pokryte śniegiem a
,1 już napotkaliśmy pierwsze zwiastuny wiosny. Były 

®lmi zapowiedzi „Targów Wiosennych“ , zorganizowanych 
praez szczecińskie dyrekcje M HD i  PDT.

LICZNE reklamy na samo- materiały nie maja takiego po 
fehodach i  ogłoszenia zapowia wodzenia.
<Sają wiele wiosennych atrak 
$ji. Duże napisy nad drzwia­
m i lub w  oknach sklepów za 
ehęcają do wejścia.

BRAK JASNYCH DESENI

— C h c ie lib y ś m y  m ie ć  w ię c e j 
Jasnych desen i, s łońce Już p rz y ­
g rze w a , zb liża  s ię  w iosn a , w ię c  1 
k l ie n c i p y ta ją  o le tn ie  desenie
—  zw ie rza  s ię  nam  eksp e d ie n tka .

Is to tn ie  w  sk le p ie  aż c ie m n o  
o d  ty c h  g ra n a to w ych , b a z o ­
w y c h . c iem no — p o p ie la ty c h  b e l. 
Jasn ych  a n i na  le ka rs tw o .

Podobno zm ie n i się to  w  m a r ­
cu  { sk le p  o trz y m a  p ra w d z iw ie

JEDNYM z punktów „Tar 
.1 gów" MHD jest sklep n r 

15 przy placu Zwycięstwa, wiosenne asortymenty. 
Wystawa zachęcająca. Zobacz 
m y co jest w sklepie. Uprzej­
ma sprzedawczyni, Eugenia 
Kaczmarek, pokazuje wcho­
dzącym najbardziej atrakcyj-

TQPIEL JEDWABI 
I  „GOTOWIZNA“

C y t u a c j ę
^T a rg ó w “  ra

„Wiosennych
i  ne towary: eksportowe 60-kl r ja r g ó w "  ratuje daa ł ]ed- 
I 1 granatowa „setka”  na su- ™abl- T “  w yb6r , i “ ‘  

kienkg po 325 z!. Na to jest Nabrawde nie wiadomo od
największy popyt. Tańsze

Wyłącznie

dla kobiet
PR Z Y D A Ł O B Y  s ię  w ię c e j u -

p rz e jm y c h  u rzę d n icze k , kas je  
te k ,  k e ln e re k , sp rze da w czyń , 
k o n d u k to re k ... O czyw iśc ie  t i ­
a rz e  j  m ość o b o w ią zu je  je d n a k  n te  
ty lk o  w  godz in ach  s łu żb o w ych .

N ic  podobnego. G d y  eksp e d ie n t 
k a  w y jd z ie  z p ra c y  i  sam a zam ie  
m i s ię  w  k lie n tk ę , p o w in n a  b yć  
ró w n ie ż  i  w te d y  u p rze jm a . G d y  
k a s je rk a  s ta n ie  z  ta m te j s tro n y
O k ien ka , p o w in n a  b y ć  te ż  grzecz­
n a  i c ie rp liw a . U p rze jm o ść  obo­
w ią z u je  w s z y s tk ic h  i  wszędzie, 
b o  to  u ła tw ia  i  u p rz y je m n ia  
ob co w a n ie  z lu d ź m i na  ka żd ym  
k r o k u :  w  s k le p ie , w  tra m w a ju , 
W  u rzędz ie .

A le  to  n ie  w szys tko . A lb o w ie m  
h z iś  p ra g n ie m y  „p o s ta w ić  zaga­
p i e n i e  d o n io s łe j r o l i  u p rze jm o !

w  ż y c iu  p ry w a tn y m . Jes t to  
■ p ra w a  ty m  w ażn ie jsza , że z a ta r­
g i  z  k lie n ta m i i  z in te re sa n ta m i 
p s u ją  h u m o r na  pa rę  m in u t ,  pod 
Czas g d y  z a ta rg i z d o m o w n ik a m i 
m og ą  z a tru ć  ca łe  życ ie .

Z  te go  też w zg lę d u  serdeczn ie  
ra d z im y  zachow ać sp o k ó j i  u -  
im ie c h  w  n a jtra g ic z n ie js z y c h  m o­
m e n ta ch  życ ia  dom ow ego, na 
p rz y k ła d  w  c h w i l i  g d y  w y k ip i  
m le ko .

D la  w łasn eg o do b ra , d la  c iszy  1 
pogodnego n a s tro ju  ra d z im y  b yć  
t i  "ze im ą  d la  w s z y s tk ic h  do m o­
w n ik ó w , a n a w e t i  d la  męża.

O to  p rze p is  na  up rze jm o ść  w  
ta a łże ń s tw ie :

G d y  m ąż zapy 
ta : „C z y  p rz y ­
go to w a łaś  m i 
czystą  koszu lę ”  
— n ie  n a le ży  od 
p o w ia d a ć : „Z a w  
sze w ie d z ia ła m  
ja k i  t y  jesteś. 
C ie b ie  n ic  n ie  
o b ch o d z i. Ja 
p io rę , h a ru ję , 
p ra su ję . Męczę 

■tę ca łe  ży c ie  z  to bą , ju ż  padam . 
A  c ie b ie  n ic  n ie  obchodzi, 
Jeszcze s ię py tasz. C zy  chociaż 
ra z  s ię zda rzy ło , żebyś n ie  m ia ł 
k o s z u li.  Jest, w eź  sob ie  z  szafy . 
M oże m am  c i podać?”

G d y  m ąż zap y ta : „C z y  p rz y g o ­
to w a ła ś  m i czystą  koszu lę ”  — 
n a le ż y  o d po w ied z ie ć : „ T a k , k o ­
c h a n ie ” .

D la  p o p u la ry z a c ji zasad u p rze j 
łn o ś c i w  ż y c iu  d o m o w ym  ogłasza 
m y  b ły s k a w ic z n a  k o n k u rs  na 
n a ju p rz e jm ie js z ą  żonę, oczyw iś ­
c ie  k o n k u rs  w  k ó łk u  ro d z in n ym . 
J u r y  s ta n o w i m ąż, ro zd a je  n a ­
g ro d y  ró w n ie ż  on .

Iowę książki
A J N I S A D R ID D IN : N ie w o ln ic y , 

po w ieść. W yd . „ C z y te ln ik “ , s tr. 
B53, cena z ł 19 n a k ła d  5.000 egz. 
o k ła d k ę  1 o p ra co w a n ie  g ra fic zn e  
J a n  S. M ik la sze w sk i.

S E R G IU S Z  G O Ł U B O W : Z  i s k ry  
ro zg o rze je  p ło m ie ń . W y d . „N asza 
K s ię g a rn ia " ,  s tr . 525, cena z ł 12. 
n a k ła d  15.000 egz., o k ła d k ę  p ro je k  
to w a ł B rp n is ła w  K ie s z k o w s k i. 
P rz e k ła d  Z o f i i  K a c z o ro w s k ie j.

L E O N ID  LE O N O W : N a d  rzeką  
ło c ią .  Pow ieść. W yd . „P a ń s tw o ­
w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y “  s tr . 
887. cena z ł 16. n a k ła d : 10.000 e ’ z . 
O k ład kę  p ro je k to w a ł J e rz y  Ja w o ­
ro w s k i.

PRZED SKLEPEM MIID  
nr 25 przy pl. Zwycięstwa czę 
sto zatrzymują się przechod­
nie. Umieszczone na wystawie 

c h iń s k ie  jedwabie, b ia łe  pika ladne. f z y c i c i g a ją
a a  b lu z k i  i  w ie le ,  w ie le  i n -  ™ S o k - W « b o r  f ‘ “ J  * i n k  in  P. Ansmutt.lci.ch. s k . lc n n rh

czego zaczynać, 
tańsze, w  paski.

Są droższe,
desenie,

nych,
Pomimo że materiały cie­

szą się dużym, prawdziwie 
już wiosennym, popytem wie­
le jest amatorek i  amatorów 
gotowej odzieży. Życzenie ich 
zaspokoi skUep przy al. Woj­
ska Polskiego 15, który jest 
prawdziwym magazynem go­
towej odzieży.

ja k  we .wszystkich sklepach 
Kiermaszu Wiosennego.

S E K C JA  T en iso w a  ZS  „G w a r ­
d ia ”  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  
sw o ich  c z ło n k ó w  o tre n in g a c h  w  
O środ ku  S p o rto w y m  G w a rd  i i
p rz y  u l.  S to is ław a  l  we w to r k i ,  
c z w a r tk i i  sob o ty  od godz. 19 —

T o  te ż  ju ż  do  20 b m  sk le p  w y ­
k o n a ł 85 p ro c . m iesięcznego p la ­
nu . S k le p  Jest o tw a r ty  w e w to r ­
k i .  p ią tk i i  sob o ty  przez ca ły  
dzień , bez p rz e rw y  o b iad ow e j.
W ię c  k o b ie ty ,  k tó re  w ła śn ie  w  
p o łu d n ie  m a ją  czas, m ogą tu ta j 
k u p ić  jed w ab ne , k re to n o w e . ba ­
w e łn ia n e  i  w e łn ia n e  s u k ie n k i w  
ró żn ych  k o lo ra c h . C zy  ładne?
Może i  ta k  a le  tru d n o  to  p o -  gryfińskim. Przyjechał
znać, po n ie w a ż  w  w iększo śc i są szwagrem do Szczecina i  ku -

S ^ T t S ^ - S S r S ^ S S *  ta * “  granatowe u -
« ’■ w *OT»in nrvwatnvm jest to oranie na raty.

P. OLSZEWSKI jest 
cownikiem tartaku

prae-
p OWJ.

.... .

Ten mecz zadecyduje
Oczekujemy ambitnej walki

I... zwyciąstwa ptywalców
nad reprezentacją Krakowa

JA K IE  odlegle wydają się czasy, kiedy szczecińscy 
pływacy startowali w samotności, a każdy rekord 
okręgu, ustanowiony na zawodach, był wydarzeniem 

w ielkiej miary.
SZCZECIŃSCY pływacy pracowali z zapałem i  wiarą w 

postępy. Kiedy jednak pierwsze jaskółki w osobach Stel­
maszyka, Rohdc, Włodarczyka czy Majdańca zaczęły oznaj 
miąć wiosnę szczecińskiego plywactwa — przyjmowano te 
wyn iki z w ielkim i zastrzeżeniami. Szczeciniacy nie usta­
wali jednak w  pracy i  w yn ik i nie dały na siebie czekać.

Mimo tych drobnych uste- Ogląda je właśnie razem z 
rek sklepy kiermaszowe są p. Kaszubą. Tymczasem p. Sze 
zaopatrzone dobrz- i  otrzymu cun podpisuje już weksle jak* 
ją  wciąż nowe partie towa- żyrant i  oddoje je kasjerc
rów. (ka) Łuczkiewicz.

m ¡  -

podwójnym
mistrzem świata
311 A L K A ', k tó rą  s to c z y li w  s la -

ło m ie  n a rc ia rze  po lscy  z cze­
c h o s ło w a ck im i. d o  os ta tka  t r z y ­
m ała  w  n a p ię c iu  w id z ó w . P rz y  
o d w ilż y , na m ik ro s k o p ijn y c h  i lo ­
śc iach śn iegu , ro z g ry w a n o  s la lo m  
do k o m b in a c ji. Po b ie g u  z jazd o ­
w y m  na jw ię ksze  szanse m ie l i  R o j. 
D z iedz ic  i  Z a ry c k ł. N ie  bez szans 
b y l i  Czechosłowacy K ra s u la  t  Fu - 
cz ik .

Jako  p ie rw szy  w y s ta r to w a ł J ó ­
ze f M arusa rz , k tó ry  u p a d ł na  t ra ­
s ie  ,a Z a ry c k i po n ie z w y k le  d y ­
n a m ic z n y m  prze jeżdz le  u zyska ł 
n a jle p s z y  czas p ie rw szego prze ­
ja z d u  — 56,5 sek. Po n im  nastę­
p u ją  pechow e p rz e ja z d y  D z iedz i­
c a  j  R o ja . O ba j up ad a ją . W  d ru -  
r i - i  p rze je źdz ie  Z a ry c k j jed z ie  
d o sko n a le , je d n a k ż e  p o ty k a  się na 
o s ta tn ic h  m e tra c h  » w y la tu je  z 
b r a m k i  m ija ją c  ją . za co zosta ł 
z d y s k w a lif ik o w a n y . D z ied z ic  Je­
d z ie  b ra w u ro w o  C a łą  tra sę  p rz e ­
c h o d z i p ły n n ie , 
a !e  i  o n  na  o -  
s ta tn ie j  b ra m ce  
p o ty k a  się, z ry ­
w a  w ią za n ie  i  na  
3 ed ne  j  n a rc ie  p rze  
je ż d ż ą  m etę . N a  
s ta rc ie  ja k o  ®- 
s ta tn i  z  P o la kó w  
— R o j. Z a ko p ia ń ­
c z y k  w ie . że m a 
d o  s pe łn ie n ia  n ie ­
la d a  zadan ie, p o t r a f i ł  je d n a k  o- 
p a n o w a ć  n e rw y  i  „u s ta ł”  c a ły  
p rz e ja z d  s la lo m u . M im o  to  m u s ia ł 
s ię  v / te j k o n k u re n c j i  zad ow o lić  
d r u g im  m ie jscem .

W y n ik i  s la lo m u  d o  k o m b in a c ji:  
1) K R A S U L A  (CSR) 1:56,2, 2) R o j 
1:59,5, 3) M arusa rz  2:00,8, 4) i  5) Siss 
i  K r a jn a k  (CSR) 2:02,2, 6) D z iedz ic  
2:04,3. P o d o d a n iu  p u n k tó w  s la lo ­
m u  i  z ja zd u  oka za ło  się, 2e m i­
s trzem  ś w ia ta  je s t ROJ. D ru g i 
b y ł  K ra s u la  przed Dziedzicem , 
F u c z ik ie m  i  Ma- osarzem.

G O R ZEJ po w iod ło  s ię  naszym  
ho ke is to m , k tó rz y  w  s p o tk a n iu  z 
rep re zen tac ją  C zechos łow acji po ­
n ie ś li porażkę 6:2 (0:0, 4:2, 2:0).

F A K T , że ju t r o  m ło d z i re p re ­
zen ta nc i Szczecina s p o tk a ją  s ię z 
je d n y m  z  n a jm o cn ie jszych  o k rę ­
g ó w  p ły w a c k ic h , z re p re z e n ta c y j­
ną d ru ż y n ą  K ra k o w a , w  w a lce  o 
w e jśc ie  do  e k s tra -k la s y . je s t ju ż  
d la  n ic h  o g ro m n y m  aw ansem .
M  ED ZTELNY p rz e c iw n ik  na leży  
ł * d o  n a p ra w d ę  m o cn ych  p o z y c ji. 

R ep re zen ta c ja , w  k tó re j  sk ła d  
w chodzą ta c y  zaw o dn icy , ja k  za­
s łu żo n y  m is trz  s p o rtu  G re m lo w - 

sk i, re p re ze n ta n ­
c i C iężk i, K ro -  
ko szyń sk i. W eso- 

£  ło w s k i, B e ic z y k , 
K o re c k a , F lo r ­
c z y k  i  in n i bę­
d z ie  n ie ła tw y m  
p rz e c iw n ik ie m .

R e g u la m in  te ­
go rocznego „ P u .  
ch a ru  Miast.”  je s t 
ta k  u s ta lo n y , b y  

zaw o dy  b y ły  sp ra w d z ian em  ja k  
na jb o g a tszych  re ze rw , b y  b y ły  eg­
zam ine m  u m a sow ien ia  p ły w a c tw a .

A  w łaśn ie  re p re ze n ta c ja  Szcze­
c ina  Jest ty p o w y m  p rz y k ła d e m  
w ła śc iw e j p ra c y  nad u m aso w ie  - 
n le m  te go  sp o rtu . D z ię k i w y ró w ­
nanem u p o z iom ow i szczec in iacy w  
roze gran ym  przed tyg o d n ie m  m e­
czu w  K ra k o w ie  zw y c ię ż y li w  k o n  
k u re n c ja c h  p ły w a c k ic h , a ty lk o  
m ecz p i ł k i  w o d n e j, w y g ra n y  przez 
k ra k o w ia n , zad ecydow a ł o  po raż ­
ce ró ż n ic ą  za le d w ie  dw ó ch (!) 
p u n k tó w .

M T E  B E D E IE M Y  b y n a jm n ie j su ­
ge row ać, że w  ju trz e js z y m  m e 

czu zespół go spodarzy p o w in ie n  
odnieść ła tw e  zw yc ięs tw o . W a lka  
n zaszczy tny  a- 
wans będzie c ięż 
ka . Z w yc ię s tw o
Jednak le ży  w  
m ożliw ośc iach 
szczecin ian i  Je­
że li do łożą  o n i 
w s zys tk ich  sta ­
rań , je ż e li do 
w a lk i w  każd ym  
btegu staną z 
w o la  zw yc ięs tw a  
i  a m b ic ją—p u n k ­
t y  niezbędne do  aw ansu p o w in n y  
zostać w  Szczecinie.

Teg o  p o  naszych m ło d y c h  re ­
p re zen tan ta ch  spodz iew ają  s ię  l ic z  
n i  m iło ś n ic y  p ły w a n ia . Z a ró w n o  
c i, k tó rz y  p o tra f ią  w y w a lc z y ć  so­
b ie  b ife t  w stępu na w id o w n ię  ba- 
-en u . ja k  i  c i, k tó rz y  w  d o m u  o- 
cze k iw a ć  będą w iad o m o śc i o... 
z—yc ięs tw ie . (st)

FRAGMENT w a lk i w wa­
dze koguciej między Muraw­
skim (Gwardia — Warszawa) 
a Wielgoszem (Kolejarz — 
Gdynia) ostatniego meczu 
pięściarskiego o mistrzostwo 
I  L ig i Bokserskiej, zakończo­
nego wynikiem 10:10. (CAF)

Na szczecińskiej
planszy

| \ Z I S  w  O środ ku  S p o rto w y m
l 'Z S  „G w a rd ia ”  p rz y  u l.  S toU  

s ław a  1 rozp o czyn a ją  się szer­
m ie rcze m is trz o s tw a  w o je w ó te «  
tw a  szczecińskiego d la  zaw o dn i­
k ó w  k la s y  I  1 I I .  M is trzo s tw a  od 
będą się w  k o n k u re n c ja c h : f lo r e t  
i  szab la, z u d z ia łe m  czo ło w ych  
sze rm ie rzy  Szczecina z K a ro w e m  i  
K o z ie łe m  na  czele . P oczą tek  za­
w o d ó w  o  godz. 17. D okończen i»  
m is trz o s tw  na s tą p i ju t r o  o godz« 
10.

Trzy nowe
rekordy okręgu!

ha li sporto-»
__  „ s ię  w o je ­

w ó d z k ie  m is trzo s tw a  L Z S  w  lek«i 
k o a tle ty c e , w  k tó ry c h  ucze s tn i­
cz y ło  101 za w o d n ik ó w  (32 kob ie ­
ty ) .

W  czasie zaw o dó w  usta lon o
t r z y  no w e  re k o rd y  o k rę g u  na  ha­
l i .  W  sz ta fec ie  4X40 m  zaw o dn ie* 
k i  N o w o g a rd u  u z y s k a ły  czas 27,2 
sek., a m ężczyźn i ¡A,4 sek. T rze c i 
re k o rd  o k rę g u  u s ta n o w iła  B E D - 
U A R C Z Y rt z T W F  s ta rtu ją c  poza 
ko n ku rse m  w  p c h n ię c iu  k u lą  *  
w y n ik ie m  10 m .

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł N O W O ­
G A R D  — 195 p k t .  p rze d  M y ś lib o ­
rzem  — 128 p k t .  1 C h o jn ą  — 118 
p k t .  »

N H B S in S B f lS B B B !

W yd a w ca : In s ty tu t  W y d a w n i­
czy  „C z y te ln ik ”  R edagu je  k o le ­
g iu m , R ed akc ja  — Szczecin A l 
W o jska  P o lsk ie g o  89 I I  p  T e le fo  
B y : S e k re ta ria t #7-41, d z ia ł m ie j- 
■ k i I s p o rto w y  62-35, sygn a ły  
c z y te ln ik ó w  »8-21, d z ia ł bo respon 
ie n tń w  21-18. se k re ta rz  o d p o w ie ­
d z ia ln y  28-33, '« d  nocna po
godz 20-tei 56-16. R « a k to r  na ­
cze ln y  p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. S e k re ta rz  w  godz. od 11 do 
83. N leza m ó w ton ych  ręko p isów  
i  ;b  zw raca się. A d re s  » « m in is tra  
e j l :  Szczecin. A l.  W ojska Po lsk ie 
t o  29. I p .. te ł.  58-27. Ogłoszenia 
A l .  W o jska  P o lsk ie go  29. I I  P- 
te l 28-43.

Z a m ó w ie n ia  I w p ła ty  na p re n o  
m e ra tę  po czto w a (5 z ł m ies ięcz­
n ie )  p rz y jm u j»  w szys tk ie  urzędy 
ro rz to w e  i lis tonosze

S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G ra fic zn e  
¡Szczecin. K rz y s z to fa  n r  1.
Ł - 4 —155SS, Kam . n r  1042. l U U I .
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(110) * zgadza się w zupełności z moimi obserwacja­
mi na pokładzie.

Wtem jego bystry wzrok rozróżnił czerwony 
przegub węża pomiędzy nawiewnikami na pokła 
dzie szalupowym.

To twój przewód! —- zawołał do Grabienia. — 
Daj sygnał Pawlikowi, żeby wybrał luz bo się 
zaplącze.

Rafał trzykrotnie szarpnął linką, lecz odpo­
wiedź nie nadeszła, a wąż nadal nieruchomo zwi 
sał z pokładu. Na powtórny sygnał też nie było
odpowiedzi.

Już się zaplątał — pomyślał Barnat — syg­
nał nie dochodzi na powierzchnię.

Grabień usiłował ściągnąć węża i  linkę ku so 
bie, lecz poddały się tylko o metr. Trzeba było 
wrócić, żeby je sklarować.

Antoni stał bliżej i był wyższy. Postawił nogę 
na balustradzie, dźwignął się w górę, chwycił 
jedną ręką słupek relingu i  wciągnął się na po­
kład. Od razu dostrzegł pętlę przewodów owi­
niętą dokoła nawiewnika. Odwinął ją  i  w te j sa 
mej chwili, trzymając jeszcze węża i linkę w 
ręku, zauważył, że z pontonem dzieje się cos me 
zwykłego. Sztywne, napięte stropy wygięły si§» 
zaczęły zwisać kładąc się na dolny pokład jak 
łodygi więdnących roślin. Ponton trac ił resztę 
wyporu: słychać było bulgotanie powietrza, któ­
re uchodziło z niego wielkimi bąblami, tonął...

Tonął, opadając prosto na pokład, gdzie stał 
Grabień. Nabierał pędu, bulgotał raz po raz 
groźnie, zjeżdżał w dół jak szale olbrzymiej 
wagi...

Barnat krzyknął, ale natychmiast uświadomił 
sobie, że Grabień nie mógł go usłyszeć z tak 
wielkiej odległości, więc szarpnął jego linką.

Teraz Rafał spojrzał ku niemu, lecz zapewne 
nie zrozumiał jego rozpaczliwych gestów, bo od­
stąpił jeszcze parę kroków w ty ł, tak że znalazł 
się akurat pod krawędzią pontonu.

Wielka czarna masa waliła się na niego z ros 
nącą szybkością. Barnat sam musiał się cofnąć 
przed je j natarciem, a widząc, że nie zdoła u- 
przedzić Grabienia przed straszliwym niebezpie 
czeństwem, z całej siły pociągnął jego przewo- 
dy.

Miało to ten skutek, że Rafał upadł i  został 
gwałtownie szarpnięty naprzód. Byłby uniknął 
zgniecienia, gdyby nie to, że uwiązł wśród kła 
bowiska lin , które Barnat ciągnął z nim razem. 
Zaczął się czołgać na czworakach, ale za późno 
zrozumiał ©o mu groza.

Olbrzymia masa pontonu z piekielnym zgrzy­
tem otarła się o brzeg wyższego pokładu, ła­
miąc go jak cienką sklejkę i wyginając ściany 
ka ju t pod nim, a potem tępo uderzyła o kra­
wędź burty i  stoczyła się na dno morza.

W sekundę potem Barnat był już obok Gra­
bienia, który wprawdzie nie został zmiażdżony, 
ja k  Antoni się tego obawiał, lecz prawdopodob 
nie uderzony lub przygnieciony krezą pontonu, 
bo leżał nieprzytomny pomiędzy burtą a znie­
kształconą ścianą nadbudówek. Barnat odwrócił 
go na wznak i zobaczył krew na jego ustach. 
Wtedy telefonicznie zażądał aby natychmiast 
wyciągnięto Grabienia na powierzchnię i  zaczął 
klarować jego przewody splątane i  linami. W 
pośpiechu zapomniał, że wzywając pokład Posej 
dona nie zamknął zaworów w hełmie, skutkiem 
czego to wezwanie mogło zostać nie zrozumiane, 
więc powtórzył je raz jeszcze.

Gdy zaczęto wybierać węża i  linkę Rafała, od 
dawał je póki nie wyczerpał się cały ich 
luz, następnie zaś przeniósł rannego przez wą­
ski pokład i dopiero upewniwszy się, że nie 
grozi mu już uwikłagiie się między kłębowis­
kiem stalówek, pomyślał o sklarowaniu włas­
nych przewodów. Wreszcie — dowiedziawszy 
się od naczelnego inżyniera, że stan Grabienia 
nie jest groźny, tak przynajmniej zrozumiał je 
go oględne słowa i  że pozostało jeszcze 20 
m inut do pełnej godziny zanurzenia, postanowił 
wykorzystać ten czas na zbadanie pontonu, któ 
ry  dopiero co zatonął.

Na pytanie kapitana Hornunga, Antoni o- 
świadczył, że to jest wszystko co wie w tej 
sprawie i że nie pragnie nic więcej dodać.

Hornur.g z kolei zapytał Jakusa i Osmolę, 
czy nie mają jakich pytań dodatkowych.

Jakus przecząco poruszył głową:
— Nie. Teraz to wszystko jest dla mnie jaan*

— A  wy, Osmoła?
Nurek zawahał się.
— Możecie zadawać pytania na każdą okoiicz 

ność, jeżeli macie jakiekolwiek wątpliwości — 
powiedział poważnie kapitan.

Osmolą spojrzał zezem na Antoniego.

-— Ja bym się chciał zapytać — zaczął wolno 
— dlaczego to Barnat poszedł na pokład szalu­
powy klarować przewody Grabienia, zamiast je 
go samego tam posłać? I czy przypadkiem 
wcześniej nie zauważył, że ponton zaczyna to­
nąć; właśnie zanim wszedł na ten wyższy po­
kład?

Barnat zacisnął pięści, ale nie stracił panowa 
nia nad sobą.

— Poszedłem na pokład szalupowy zamiast po 
syłać tam Grabienia, bo szkoda było czasu na 
rozmowy — odrzekł, — Stałem tuż przy balu­
stradzie podtrzymującej ten pokład; mogłem 
tam wejść bez niczyjej pomocy, a Grabień jest 
niższy ode mnie — zajęło by mu to więcej cza­
su niż mnie. Co się tyczy momentu zauważenia 
że ponton zaczyna tonąć, to powtarzam: spo­
strzegłem to dopiero po sklarowaniu przewo­
dów Grabienia.

Osrnoła wysłuchał tego oświadczenia utkwiw­
szy wzrok w blacie stołu, po czym z wyrazem po 
wątpiewania 'uniósł brwi w górę.

— Może tak było — mruknął bez przekona­
nia, — A teraz jeszcze jedno. Barnat nam tu 
powiedział, że Grabień został przygnieciony, 
czy też uderzony krezą. Ta kreza jest wysoka: 
odstaje o pół metra od ściany pontonu. Może 
gdyby Barnat nie pociągnął przewodów, to 
Grabień upadłby nie pod krezę tylko obok i wte 
dy nie zostałby przygnieciony. A może ponton w 
ogóle by go nie dotknął tam gdzie stał? Może to 
dopiero te przewody pociągnęły go pod krezę.


